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Galicyjskie Towarzystwo kredytowe.
W żadnym dziesiątku lat wieku nasze­

go uie zaszły tuk wielkie zmiany w sto 
simkach kredytowych Galicji jak  w tym, 
który teraz upływa.

Zniesienie powinności urbarialnych 
przekształciło kraj nasz co do rozwoju 
gospodarstwa rolniczego, albowiem ubyło 
wiele tego pierwiastku, a handel i prze- 
mygł zajął opróżnione miejsce.

Zaprzeczyć nie można że gospodarz 
wiejski, któryby się starał przy dzisiej­
szych stosunkach tylko o jaknajwiększą 
produkcję ziemiopłodów, a nie troszczył 
się o sposób korzystnego ich spienięże­
nia i nadto nie uwzględniał położenia ma 
jątku swego co do kierunku handlowego 
w którym pozostaje, nie wielkie osiągnął­
by korzyści z pracy swojej : przekonali 
śmy się bowiem w roku bieżącym, źe i 
przy pełnycb szpiehlerzach, można mieć 
puste kieszenie.

Dźwignią handlu i przemysłu, których 
każden dzisiaj jąć się musi, jest kredyt.

Przed dwudziestu laty, kiedy kraj nasz 
był czysto rolniczym i prócz gorzelń, bro­
warów i tuczenia wołów żadna inna gałęź 
gospodarska nie zajmowała właściciela 
ziemskiego, a przy jakiej takiej znajomo­
ści rolnictwa i trochę pilności i nadzoru 
prawie zawsze zysk z przerabiania ziemio­
płodów na wódkę i z opasu wołów dał 
się Osiągnąć to i kredyt znalazł się zawsze, 
a to  najpierwej z powodu trudności dla ka ­
pitalistów umieszczenia kapitałów, a po- 
wtóre z ustalonego zaufania nietylko oso­
bistego, ale i opierającego się na prze­
konaniu, że gdy wypożyczony kapitał z 
zyskiem dla wypożyczającego wróci się, 
tenże nietylko będzie chciał, ale i będzie 
mógł z długu się uiścić.

Pierwsze krajowe papiery, które obe­
znały mieszkańców naszych z innym spo­
sobem lokowania kapitałów, były listy za 
stawne.

Przejdźmy kurs tychże od roku 1844 
a przekonamy się, że d ugi czas notowa­
ne były al pari albo i wyżej nominalnej 
wartości, chociaż tylko przynosiły.
Jes t to niezaprzeczony dowód, że kapita­
ły były w kraju. Jeżeli z drugiej strony 
zważymy, że w pisrwszych latach zawią­
zania Towarzystwa kredytowego wypo 
życzono na dobra ziemskie, mianowicie 
od roku 1843 do włącznie roku 1843, to 
jest w przeciągu czterech lat, okrągło 
6,300.000 złr. m. k.: to nabywamy prze­
konania, żc jedni potrzebowali kapitałów, 
a drudzy nagromadziwszy oszczędzony 
grosz, szukali lokowania go, chociaż na 
niskie odsetki, ale w bezpieczny sposób co 
do kapitału.

Od roku 1847 do włącznie r. 1863, 
to jest w przeciągu lat 17, wypożyczono 
okrągło 12,100.000 złr. w. a., przeto w 
stosunku do przeszłych lat daleko mniej.

Przyczyny, dla której właściciele dóbr 
nie mogą albo zupełnie przystąpić do T o­
warzystwa kredytowego, lub nie z taką 
sumą, jaką by sobie życzyli — szukać na­
leży po części w trudnościach, zachodzą­
cych w przeprowadzeniu tabularnego o- 
czyszczenia hipotek z dawnych, często 
fikcyjnych ciężarów. Trudności te jednak 
nie były i nie są dotąd jedyną przyczyną. 
Ustawy same Towarzystwa kredytowego 
są hamulcem największym, że ten insty­
tut nie wypełnia swego przeznaczenia tak 
jak kraj tego żąda i potrzebuje.

Na ostatniem ogólnem zgromadzeniu 
Towarzystwa kredytowego r. 18G1, zała­
twiono i uchwalono wprawdzie niektóre 
zmiany w ustawach, — dotąd jednak ta 
kowe sankcji najwyższej nie otrzymały, 
z przyczyny, że jedynie sejmowi krajo­
wemu przyznaną została kompetencja u- 
chwalauia zmian w ustawach Towarzy­
stwa kredytowego.

Na temże zgromadzeniu nie poruszono 
jednak najważniejszych zasad, na których 
opiera się instytut kredytowy i od któ­

rych zależy rozwój tegoż instytutu, tak, 
aby stał się pożytecznym krajowi. I tak 
n. p. sposób wymiaru pożyczki na pod­
stawie podatku gruntowego i domowo- 
klasowego, pozostał niezmienionjc

Paragraf 33. ustaw, który stanowi, 
źe właściciel hipoteki, obciążonej wierzy 
tein ością, przenoszącą dwudziestą część 
wartości tejże,— jeżeli takowa ustępstwem 
hipoteeznem dla pożyczki odstąpioną nic 
zosta ła , z Towarzystwa żadnej poży­
czki otrzymać nie może, także do dziś 
dnia jest. obowiązujący.

Takie ustawy, przy dzisiejszej warto­
ści hipotek i rozwoju stosunków handlo­
wych i przemysłowych, bardzo niekorzy­
stny wpływ na kraj wywrzeć muszą, bo 
zmuszają obywateli naszych do szukania 
większego kredytu w obcych instytutach, 
które jednak pod warunkami uciążli- 
wemi takowego udzielają. Kraj na tern 
traci bo ten kredyt mniej zamożnego wła 
ściciela częstokroć do utraty majątku p rzy ­
prowadza. Dyrekcja udawała się do wła­
ściwych władz z prośbą o zwołanie ogól­
nego zgromadzenia Towarzystwa kredy­
towego, które jedynie temu złemu zara­
dzić by mogło. Zabiegi dyrekcji zostały 
jednak bez skutku.

Jeżeli zatem nam na zebranie sejmu 
krajowego czekać wypadnie, to instytut 
kredytowy ucierpi wiele, i z nowo po­
wstałem Towarzystwem kredytowem ziem- 
skiem wiedeńskiem współzawodnictwo z 
trudnością wytrzyma.

Przegląd polityczny.
A u s t r j a .  Z Trjeslu donoszą,  iż w 8i u  do lOciu 

dniach mają być uzbrojone fregaty pancerne „Kai- 
ser  Max“ (o 28 dziatacb) i „Adria* (o 35 działach).  
Komendantem pierwszej  ma być mianowany Mo 
relli,  kapi tan okrętu wojennego.  Słychać także o 
odpłynięciu trzeciej fregaty pancernej .  „T ru dno  w 
ogóle zrozumieć,  pisze T riest e r  Z tg .,  dlaczego rząd 
nie uzbraja wszystkich fregat pancernych i daje 
im bezczynnie stać w Poli  “

F r a n c j a .  Okazuje się coraz jaśniej ,  iż p o ­
wstanie algierskie stoi w związku z niepokojami 
w Tunecie.  Naczelnicy pokoleń zbuntowanych,  
jak donosi  pewien korespondent  paryski,  otrzymać 
mieli z Europy  od kogoś wskazówki ,  iż „teraz 
nadeszła pomyślna sposobność do zatknięcia sz t an ­
daru rewolucyjnego,  gdyż Francja zawikla się l e ­
go lata w straszną wojnę z wielkim narodem 
S m z a v i  (Niemcami)  i Moslfdni (Moskalami),  tak 
iż wszystkich swoich wojsk będzie musiała użyć w 
E u r o p i e ; nadto zbuntowane pokolenia zasilane 
będą b ron ią  i wszyslkiemi środkami,  potrzebnemi 
do powstania. “ Przyrzeczenia podobno popchnęły 
sfanatyzowaną ludność do chwycenia za broń,  lecz 
oczywiście zawiodły j ą  mocno.  Francja bowiem 
ma w Europ ie  dotąd wolne  ręce i wysela codzień 
świeże korpusy  do Afryki. Opinia publiczna we 
Francji  przypisuje powstanie angielskim podżega­
n iem.  ( i łos więc opinii  publicznej  różni  się od 
głosu dyplomatów, którzy mimo tego wszystkiego cią­
gle jeszcze mówią o „serdecznem porozumieniu* 
między dwoma mocarstwami zachodniemi.  Już to  
w ogóle dyplomacja stara się wzajem wyprowa 
dzać nieus tannie w pole.

Aiiglin . Krytyki dzienników angielskich,  miano­
wicie torysowskieh przybierają znowu ton wojenny.

H erald  zachęca Duńczyków do dalszego pro­
wadzenia wojny. „ W  najgorszym razie,  mówi ten 
dziennik,  Dania nie może stracić więcej nad Szle­
zwik. Nawet  bezczelność niemiecka nie ośmieli ła 
by się, żądać Jutlandji  lub którejkolwiek z wysp 
Danii, a gdyby Niemcy byli do tego stopnia zu ­
chwałymi,  toby ich przynajmniej  Francja wówczas 
powstrzymała.  Jeżeli  ministerstwo angielskie pozo­
stanie przy swych własnych sztuczkach,  wtedy bę ­
dzie musiało ustępować w miarę swoich gróźb po­
czątkowych.  Usiłowawszy przedtem przyprowadzić 
do sku tku koalicję europe jską,  dla przeszkodzenia 
przekroczeniu Ejdery,  zaproponuje konwencję e u ­
ropejską,  aby zmusić Danię do odstąpienia N ie m ­
com całego kraju aż po Konigsau! Ministerstwo 
angielskie ma tylko jeden cel,  to jes t  utrzymać 
się na swoim urzędzie.  Przeto chce się ono  pozbyć 
koniecznie kwestji  duńskiej .*

A d n e r t isw  p rzemówił  ostatnierai dniami w 
duchu bardzo wojennym i rewolucyjnym.  Pisze 
o n :  „W ie my  dobrze ,  iż rząd uwiadomionym jest 
o istnieniu nowego świętego przymierza.  Opozy­
cja moskiewskich członków konferencj i  przeciw 
żądaniom niemieckim,  jes t  czystą komedją i nie 
może nikogo omamić.  Anglia nie da dłużej żar to­
wać z sobą.  Potrzebuje oua wymówić tylko słowo 
„narodowość*,  a cały kontynen t  stać będzie w o- 
gniu i płomieniach. "

S ta n d a rd  z większą jeszcze niż I h r a h l  zło 
ścią występuje przeciw Niemcom;  S /a r  obawia się
0 pokój ; /)(ti/i/-Tr.h i:rfr/i// wyraża na przemian o 
hawę i nadzieję.

(doba odpowiada na zarzuty konserwatywnych 
dzienników:  „Anglia nie może dyktować praw E u ­
ropie. Ona wszelkiemi siłami stara się utrzymać 
pokój,  a gdy się jej to nic uda,  nie będzie p o ­
trzebowała czynić sobie wyrzutów.  Mocarstwa n ie ­
mieckie nie będą obstawać, jak się spodziewać 
należy,  przy niemieckiej  linii granicznej .*

R u m u n i a .  Przed odjazdem swym do S t a m ­
bułu wydal książę Kuza nas tępującą  odezwę:

„ A l e k s a n d e r J a n  I , .  ks i i [ / . ę  Z j e d n o c z o n y c h  k s i ę z t w  w s z e m  

w o b e c  p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i .  O d  d a w n a  j uz  l i y l o  g o r ą c e m  
ż y c z e n i e m  n a s z e g o  s e r c a ,  p o z d r o w i ć  o s o b i ś c i e  J e g o  M.  s u ł ­
t a n a  A b d u l - A z i s a .  n a s z e g o  w s p a n i a ł o m y ś l n e g o  z w i e r z c h n i ­

k a .  S z c z e g ó l n a  ł a s k a w o ś ć ,  j a k o l o / I r o s k l i w o - ć  o n a s z ą  n a r o ­

d o w o ś ć  i s z c z ę ś c i e  n a s z e g o  k r a j u ,  j a k ą  o b j a w i ł a  j a s n o  

n i e t y l k o  W .  B o r t a .  l e c z  i w s z y s l k i e  g w a r a n t u j ą c e  m o c a r ­

s t w a ,  a  k t ó r y c h  t o  w z g l ę d ó w  n o w e  m i e l i ś m y  d o w o d y  w  c i ą ­

g u  w y p a d k ó w  o s t a t n i c h ,  p r z y c z y n i ł y  s i ę  d o  s k ł o n i e n i a  n a s  

u d a ć  s i ę  n a  k r ó t k i  c z a s  d o  S t a m b u ł u ,  a b y  t a i n ż e  p o n o w n e  
o t r z y m a ć  u z n a n i e  n a s z e j  a u t o n o m i i .  P o d c z a s  n i e o b e c n o ­

ś c i  n a s z e j  p o r u c z a m y  s t e r  r z ą d u  n a s z e m u  g a b i n e t o w i  m i ­

n i s t r ó w ,  k t ó r y  w  s w e j  c a ł o ś c i  , j a k o  l e ż  k a ż d y  p o j e d y n c z y  

m i n i s t e r  w  p o d p a d a j ą c y m  p o d  j e g o  k o m p e t e n c j ę  z a k r e s i e  

d z i a ł a n i a ,  p e ł n i ć  I r y d z i e  o h o w u ą z k i  s ł u ż b y  p u b l i c z n e j .

Z p o m i ę d z y  s p r a w ,  w y m a g a j ą c y c h  s a n k c j i  k s i ą ż ę c e j ,  

z a ł a t w i a n e  b ę d ą  t y l k o  n a j b a r d z i e j  n a g l ą c e ,  d l a  k t ó r y c h  

s p o r z ą d z o n y  b ę d z i e  s p i s ,  a b y  z u  n a s z y m  p o w r o t e m  b y ł y  

n a m  p r z e d ł o ż o n e .  P o d o b n i e ż  w s z e l k i e  z m i a n y  w  e t a c i e  

p u b l i c z n y c h  u r z ę d n i k ó w  c y w i l n y c h  i w o j s k o w y c h  w i n n y  

b y ć  z a n i e c ł i a n e ,  w y j ą w s z y  w y p a d k i ,  n i e e i e r p i ą c e  z w ł o k i ,  

w  k t ó r y m  t o  j e d n a k  r a z i e  n o w e  m i a n o w a n i a  a ż  d o  n a s z e g o  
p o w r o t u  m a j ą  u c h o d z i ć  z a  t y m c z a s o w e .  P o l e g a m y  z e  

w s z y s t k i e m  n a  p a t r j o t y z m i e  i p o c z u c i u  p o r z ą d k u  n a r o d u  

c a ł e g o ,  k t ó r y  d a w a ł  t e g o  d o w o d y  z a w s z e ,  a i d o p i e r o  c o  o s t a -  

t n i e m i  d n i a m i  t a k  ś w i e t n e ,  iż w z b u d z i ł  p o d / . i w i e n i e  E u r o ­

p y .  N a s z e  m i n i s t e r s t w o  u p e ł n o m o c n i o n e  j e s t  d o  w s z e l k i c h  
ś r o d k ó w ' ,  j a k i e  b ę d ą  s l ó s o w ń b  d o  u t r z y m a n i a  p o r z ą d k u  

p u b l i c z n e g o .  N a s z  p r e z y d e n t  m i n i s t r ó w  i m i n i s t e r  s p r a w  

w e w n ę t r z n y c h  m a  s o b i e  p o r u c z o n e  w y k o n a n i e  t y c h  k r o  

k ó w .  t ) a n  w  B u k a r e s z c i e ,  d ,  -24. m a j a  ( 5 .  c z e r w c a )  1 8 6 4 .  
P o d p .  A l e k s a n d e r  J a n  I . ' ‘

H om anul począł  d. 6. b. m. nanown wycho­
dzić, lecz za to dekret  książęcy z d. 3. b. m. zwi­
nął  pismo humorystyczne M kipercea. Rapor t  Ko- 
golniczana,  po którym właśnie nastąpi ł  ów dekret,  
opiewa między i n n e m i : „Rzeczone pismo h u m o ­
rystyczne w ciągu s iedmiu przeszło miesięcy,  pod­
czas których używało bezwarunkowej  wolności 
d r u k u ,  zdyskredytowało prasę i nie umiało z ro ­
zumieć prawdziwego pos łannictwa prasy, gdyż mia­
sto uderzać na występki  w granicach przyzwoi to­
ści, nie przestawało ono szydzić z publ icznych o 
sób i władz.*

M o s k w a .  Moskiewskie dzienniki  podają u r z ę ­
dową wiadomość o wypuszczeniu t rzech nowych se- 
ryj kredytowych biletów, w wysokości  9 milion,  rs. 
któremi skarb pokrywa pierwszą połowę przypadają­
cego nań deficytu budżetowego na rok 1864. 
War tość  tych bi letów oznaczona jest  na 50 rubli,  
a ilość procentu na 4 37 , u0. Bilety te będą przyj­
mowane do kas rządowych,  nieinaczej  jednak jak 
w ilościach, ściśle odpowiadających wypłatom,  tak 
aby wydawanie reszt  ze st rony kas rządowych 
nie miało miejsca.  Trudność tę powiększa jeszcze 
bardzo problematyczny paragraf  realizacji tych bi­
letów: „Umorzenie  tych biletów ma być p rzepro­
wadzone w przeciągu lat ośntiu,  na wniosek r z ą ­
d u ,  który zastrzega sobie zamianę tych biletów — 
które nie wpłynęły do wpłat skarbowych —  no- 
w en t i , jeśli to uznane będzie za pożyteczne ze 
względu na f inansowe położenie.*

C zas  p i s z e : „Podajemy niżej nkaz, znoszący 
cło od wywozu z Moskwy i królestwa Polskiego 
z wyjątkiem niektórych towarów.  Wyda n ie  ukazu 
tego zostało spowodowane nie dziś już  podnoszo- 
r ą  przez dzienniki moskiewskie  koniecznością o- 
żywienia wewnętrznej  produkcj i ,  upadłej zupełnie 
od zaprowadzenia reformy w s tosunkach wło śc iań ­
skich. W  kraju jak Moskwa przeważnie rolniczym, 
całe n iemal  wewnęt rzne bogactwo ograniczało się 
na produkcji  surowych płodów, opartej na dawnym 
systemacie poddaństwa.  Skoro ten system został 
naruszony,  upaść także musiała  i sama produkcja,  
obciążona nadto cłem i opłatą portową,  s tanowią­
cą przywilej głównych punk tów handlu wywozo­
wego. Obecnie gdy nietylko dobrobyt  ludności  
rolniczej ,  ale i interes skarbu mocno  jest  narażo­
ny przez niewypłacalność posiadaczy ziemskich,  
przybiega nareszcie rząd z n ie rychłą  pomocą,  zno­
sząc cła i opłaty,  które jako zagwaran towane mia­
stom i ko rporacjom handlowym w zamian za li­
czne ciężary,  obarczające stan kupiecki ,  muszą być
1 nadal opłacane ze skarbu państwa.  Czy jednak 
ów heroiczny środek ze strony rządu mosk iewskie­
go opłacony nie tylko utratą cła, ale rocznym wy 
datkiem 100.000 rubli  na wynagrodzenie przywi­
lejów, odpowie w zupełności  swemu celowi — 
o tem wątpić należy.  Korzyści bowiem,  przyznane 
w ten Sposób p roducen tom,  nie potrafią z rów no ­
ważyć podwyższenia wydatków produkcj i ,  a brak 
takowych komunikacyj ,  tyle potrzebnych dla s u r o ­
wych produktów firzy ogromnych granicach M o ­
skwy, oraz n ieurządzeniu ziemskich gospodarstw 
odpowiednio dzisiejszym warunkom produkcji ,  
na długo jeszcze stawiać będą tamę podniesieniu

się rolnictwa i ściśle z nim połączonych innych 
gałęzi wewnęt rznej  produkcji  Moskwy. Inaczej ino 
wiąc,  ntożnnść dostania pieniędzy na tak gwałto 
wne potrzeby wewnęt rznych  urządzeń ustanie,  gdy 
jednocześn ie  potrzeby w zro sną ,  a przywóz zagra­
niczny podnieść się musi  i negocjować w w a r u n ­
kach, niekorzystnych dla Moskwy. Skarb państwa 
nie żar tem odegra tu rolę ofiary, k tórą j u ż  roz­
począł  rezygnacją z ceł. To jes t  znaczenie ukazu,  
który najemna moskiewska prasa gotowa wystawić 
obok telegrafowanej na całą Eu ro pę  wieści o do­
zwolonym wywozie gałganów z południowych pro- 
winc.yj — jako wielkie reformy ekonomiczne w 
sprawie wolności  handlowej.  Ukaz ten b rzmi :

„Zgodnie z przedstawieniem ministra finan 
sów, rozt rząsnię tem na ranzie państwa w dniu 
18. (:$0.) maja, rozkazujemy:

1) Znieść zupełnie  cła, pobierane na komo ­
rach. od wszystkich towarów,  wywożonych za gra­
nicę z Cesarstwa i królestwa Polskiego,  z wyjąt ­
kiem leśnego towaru,  potażu ,  powrozów,  smoły,  
mat, pijawek,  gałganów, kości każdego rodza ju ,  
prócz palonych i mielonych,  oraz jaj jedwa- 
bniczych.

2) Wszystkie towary,  ulegające wysyłce za 
granicę bez cła, uwolnić t akże i od osobnych 
opłat,  u st anowionych §ra 31 ogólnych przepisów 
taryfy elowej dla towarów,  wywożonych za 
granicę,  na korzyść różnych miast i odeskiego 
l iceum; miastom tym jednak przyznane ma być 
nadal  coroczne wynagrodzenie,  równe przeciętnie 
wziętej wysokości  poborów z ostatnich lat 
trzech, a mianowicie:  Archaugielskowi 28.276 rs. 
11 kop.,  Odesie 20.694 rs. 8.3 kop.,  Teodozji  
192 rs. 25 kop.,  Taganrogowi 18.773 r. 45 k„ 
Marjaropolowi 6.659 rs., Berdjańsku 26.407 r. i 
Kierczowi 1.096 rs., licząc lakowe wynagrodzenie 
od daty zaprzestania poborów opłat  w każdym porcie.  
Odeskieniu zaś l iceum dawać corocznie wynagro­
dzenie na poprzednich zasadach.

3) Zaprzestanie poboru wymienionych powy­
żej ceł i opłat  ma nastąpić z dniem otrzymania 
na komorach niniejszego ukazu.*

W y c h o d ź t w o  C z e r k i e s ó w .  Angielskiemu
parlamentowi przedłożono zwój dyplomatycznych 
dokumentów,  odnoszących się do wyehodżtwa 
Czerkiesów w tureckie prowincje.  Dokumenta  te 
pochodzą częścią od angielskich konzulów w T u r ­
cji, częścią od posła augielskiego w Petersburgu.  
Jako najważniejszy dokument  wyjmujemy sprawo­
zdanie lorda Napiera,  przesłane Russelowi  pod d. 
23. maja. Opiewa ono w s t r eszczeniu:  „Rząd m o ­
skiewski usi łował  od dawna wszelkiemi środkami 
wypędzić zbrojnych jeszcze Czerkiesów z kraju.  
System moskiewski  zasadzał się na uslawicznero 
posuwaniu wojsk i twierdz kozackich w doliny,  
których rzeki spływają ku Kubanowi .  Tym spo­
sobem wypierano krok za krokiem krajowców, a 
w końcu dotarli Moskale aż do najwyższych gór, 
przezco zamieszkałe tam ludy usunąć  się musiały 
aż w doliny,  na po łudnie od Czarnego morza,  i 
spowodowały zarazem wychodźtwo dzikich i od 
osobii ionych mieszkańców lej okolicy. Mosk iew­
ska polityka,  jakkolwiek żelazna,  nie była k rwa­
wą — bo nie dążyła do wytępienia,  ale do wy­
parcia czerkieskieh plemion.  W  tym celu uciekła 
sie Moskwa takżo do środków kolonizacyjnych.  
Udało jej się nawet  u południowego kubańskiego 
wybrzeża zmusić do osiedlenia części niektórych 
plemion.  Samych Abadzechów osiadło tam do 30.000.  
Ubychowie j ednak  nie dali się skłonie do p lanów 
moskiewskich.  Gdy car zeszłego roku był  na Kau­
kazie, udał  się na granicę tego plemienia i przyj­
mował  deputację z jego I o i i e .  Ubychowie domagali 
się, aby ich zostawiono w posiadaniu ziemi, a o- 
biecywali za to pokój  i przyjaźń.  Car odrzuci ł  tę 
prośbę,  i zostawił im wybór między wojną i wy- 
chodżlwent  nad Kubań lub do Turcji .  Ubychowie 
wybrali  wojnę,  a ponieważ nie  sprzyjał  im los 
oręża,  uciekli się do protekcji  tureckiej .  Turcy 
sami się przyczynili  do tego wyehodżtwa masami, 
gdyż zagrzewali do tego Czerkiesów;  teraz zaś 
doznawszy k łopotów z tego powodu,  udawali  się 
do rządu moskiewskiego,  aby zapobiegł  dalszej e- 
migracji.  Bądź co bądź, pewną  jest  rzeczą,  że. po- 
cho pn o ść ,  z jaką emigrował,  masami Czerkiesi,  
zdziwiła i Moskwę i Turc ję  zarazem. Skoro się 
car dowiedział o nędzy wychodźców,  telegrafował 
zaraz do w. ks. Michała,  aby się stara ł  o ulżenie 
niedoli emigrujących Czerkiesów. W .  ks. Michał  
udał  się w tym celu sam na wybrzeża,  gdzie ju ż  
od dwóch tygodni bawi.  -Sprawozdania w. księcia 
zapewniają,  że opis nędzy był przesadzonym, że 
Czerkiesi  posiadają owszem bydło i ot rzymują 
chleli i żywność.  Również  nie grasują między n i ­
mi choroby epidemiczne.  Cierpienia Czerkiesów 
miałv się dopiero rozpocząć w drodze morskie j  
do Turcj i ,  do czego się przyczynił  przeniewier-  
czv zarząd środków,  przeznaczonych przez JcMość 
suł t ana na wsparcie biednych lułaczych pokoleń.  
W.  ks. Michał  otrzymał upoważnienie  użyć wszy­
stkich statków wojennych | t*a Czarnem morzu i 
kupieckich na pomaganie tym Czerkiesom, którzy 
t rwają przy zamiarze wyehodżtwa.  Niektórzy o d ­
stąpili od lego przedsięwzięcia i są gotowi osie­
dlić się na moskiewskiein terylorjnm.  Podług 
sprawozdań moskiewskiego konzula wynosi ła co ­
dzienna liczba umarłych między Czerkiesami 40.
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Raporty mini ste rs twa wojny utrzymują,  że ilość 
czerkieskich tułaczów nieprzechodzi 100.000 ludzi .“

Korespondencje Gazety Narodowej.
L o n d y n  11. czerwca.

( J )  Coś niepokojącego odbywa się w tute j ­
szych sferach politycznych. Torysi  są w nadzwy­
czajnym ruchu.  Między nimi k r ąży  od wczoraj 
adres do królowej ,  p roszący ,  aby poleci ła mini ­
sters twu , pospie. zyć Danii w pomoc.  Adres ten 
jest  pióra lorda Disraeli.  W n i e ś ć  on go ma w tych 
dniach w Izbie wyższej ,  w której większość za 
adresem ma ju ż  być pol iczona.  Jeżeli  adres bę­
dzie przyjęty,  mini ste rs two Palmerstona i Russela 
musiałoby ustąpić.  Ale  wigowie nie tak łatwo 
ustępują.  Mieli  oni być zdecydowani,  wymódz na 
Danii zrzeczenie się Szlezwiku po linię, pocią­
gniętą od F lensburga  do Risum. Ale wobec gro­
żącej im b u r z y ,  mówią iż cofnęli projekt  i upie­
rają się zno w u  pizy pozostawieniu Danii Szle­
zwiku po Danewi rke.  A nawet zamierzają u p r z e ­
dzić torysów i podawać się do dymisji,  jeżeli  
królowa w razm odrzucenia przez Niemców pro ­
pozycji  angielskiej,  nie pozwoli wysłać floty an­
gielskiej dla obrony Danii na Bał tyckie morze.  
Do tego postanowienia miał się przyczynić zjazd 
monarchów w Berl inie ,  Kissingen i Karlsbadzie. 
Anglia ma obawiać się odnowienia świętego przy­
mie rza .  którego celem miałby być rozbiór Turcji ,  
aby pozostawiwszy Prusy przy zaborze Holsztynu 
i Szlezwiku, można  innych uczestników przym ie ­
rza świętego wynagrodzić nad Dunajem.

Czy te obawy są słuszne lub nie, czy przy­
mierze potrójne w podobnym celu istnieje lub 
nie, to rzeczą jest zagadkową.  Ale że skorzystać 
z tej obawy Anglii może teraz ministerstwo,  to 
rzecz niezawodna.  Palraerstoński M ornmgpo.st 
wczorajszy podnosi  więc znowu w swych a r tyk u­
łach zjazdy monarchów w Niemczech i kategory­
cznie twierdzi ,  iż zawiera się przymierze święte,  
mające na celu sprawę wschodnią,  najdrażliwszą 
dla Anglików.

Wczoraj sza la  France i wczorajsze Dal/*/ \e /c s  
j ednakowe  argumenta za l inią Szlei i Danewi rku  
przytaczają w swych ar tykułach.  Dziennik fran- 
cuzki widoczn.e otrzymał  je z ministerstwa pana 
Drou i n  de Lhuys,  a angielski z ministerstwa R u s ­
sela. Nawet słowa są p ran ie  te same. Musi  więc 
istnieć porozumienie co do podziału Szlezwiku,  
który osiatecznie mocarstwa zachodnie jako  swe 
ul t imatum mają przedłożyć k o n f e r en c j i , o czem 
wam wczoraj pisałem.

Książę Morny żyje tu wyłącznie w kołach 
torysów, chociaż po przyjeżdzie swym do Lendy 
nu,  miał dłuższą rozmowę z lordem Palmersto- 
nem i Russelem.  W  kołach torysowskich niezmor ­
dowanie popiera on myśl  kongresu europejskiego 
i znajduje me iylko chętnych słuchaczów,  lecz i 
popleczników tej myśli .  Zawikłania dzisiejsze 
przypisują głośno torysi odrzuceniu projektu k o n ­
gresu przez mini st rów angielskich , a lord Derby 
ma nawet wnieść w par lamencie projekt  zwołania 
kongresu europejskiego.  P rzypisują  to poselstwu 
księcia Morny.

Jeżeli ten zamiar Derbyego przyjdzie do 
skutku,  to byłby to najsilniejszy cios , zadany wi- 
gom, chociaż nikt  tu dziś nie wątpi ,  że chociażby 
dziś projekt kongresu wyszedł  od A n g l i i , mocar­
stwa jak Austrja, Prusy,  Mo-kwa  go odrzucą.  
Inna  rzecz była w jesieni  przeszłego roku,  kiedy 
jeszcze tego zbliżenia co dzisiaj między niemi nie. 
było.

P a r y ż  12. czerwca.
( h j  Dzisiejsze połurzędowe dzienniki  dalej 

rozwijają konieczność ze strony Rzeszy kontento-  
wania się granicą po Szleję i Dannewi rk ’. Jak 
wczoraj  C ons/iiu lionncl i la tr u u r e , lak dzisiaj 
P a y .v wykazuje potrzebę dla Danii odgraniczenia 
się od Niemiec Szleją j szeregiem obronnych po- 
zyeyj. L irzymuje,  że zachodnie mocarstwa przy 
tej linii się upierają,  Austrja zaś i Prusy przyjąć 
j ą  powinny,  jeźli  im chodzi o pokój.  Dalej prze­
powiada 1‘in/S-. że Anglia w razie odrzucenia tego 
ul t imatum wyszle swą notę na Bałtyk,  a Szwecja, 
naciskana od Norwegów,  gdy i król  szwedzki jest  
za wojną,  pójdzie Dunom w pomoc.  To wszystko 
daje do rozważenia sprzymierzonym i radzi im 
przyjąć projekt  pośredniczący.  VV końcu wypowia­
da, ze F rancja  dawszy tyle dowodów swej miłości 
pokoju i bezst ronności ,  i nadal będzie tą sarną 
bezstronność zachowywać wobec stron wojujących,  
fo jest że F ia o c ja  pozostanie neutralną.

Innej poli tyki  obecnie nikt  się tu uie spodziewa.  
Gdyby Francja ju ż  t' raz przystąpiła do przymierza,  
mogłoby łatwo stać się iż zawikłaną raz w wojnę 
kontynentalną Anglia by odstąpiła,  wyjednawszy u 
sprzymierzonych,  Auslrj i  i Prus.  granicę korzystną 
dla Danii. Na każdy wypadek rancja wyczekiwać 
będzie aż Anglia tak daleko zawikła się w wojnę 
że jej wycofać się będzie n ie p o d o b n a ; dopiero 
wtedy poweźmie postanowienie pewne.

Głoszono tu o przyjt  zdzie incognito eara A- 
leksandra.  Plotkę tę puściła G azette de. brance. 
Nie zanosi się wcale na coś podobnego.  Książę 
Monlehcl lo nie wyjechał do Petersburga.  Sam cesarz 
0Świadcz\ć mu miał, iż nie ma czego się spieszyć.

Bardzo usilnie dzienniki tutejsze inspirowane 
podnoszą zadowr lenie Francji  z pokojowej polityki
cesarskiej .

Na w et  M onitor pisze w tym samym tonie. 
Wczora j szy  wif-i-.znrny podnosi  korespondencję 
paryzką angielskiej M orn ingpost, która bardzo 
p rzy ch i ln ie  w t n z a  się o pracach ciała p rawodaw­
czego, o usposobien iu  pokojowem cesarza, zapo­
wiadając,  że dla Francj i  rozpoczyna się epoka po­
koju i wypoczynku.

W  tej samej chwil i  krążą  wiadomości o u-
kładach, wcale niepoko jowych,  między Francją i 
Anglią.  Ta ostatnia ma hyc przygotowaną do wy. 
k p i e n i a  z swą flolą na Hałtykn,  jpśli jej ultima-

tędzie odrzucone.  F rancja zaś tak długo zo- 
sto neu t rb lną , dopokąd Moskwa  zachowałaby

neutralnie.
niu Doiirean?nU don08lfl. że królowa po wnies ie­
niu pośredniczącego ptoj*klu angielskiego i od ­

rzucen iu  go przez mocarstwa neutralne,  znacznie 
zmien i ł a  swą niechęć ku wojnie z Niemcami,  i ze 
ma  zgadzać się na wysłanie floty na Bałtyk, gdy­
by u l t ima tum angielskie zostało odrzucone.

Z Konstantynopola telegrafują,  że suł t an  po 
wytłómaczeniu się księcia Kuzy,  dał rozkaz woj­
skom swym, koncentrującym się nad Dunajem,  do 
cofnięcia się, uznawszy iż powodu do in te rw en ­
cji ni ma. Pokazuje s ię ,  iż Turcja wyprowadziła 
w pole Moskwę i Austr ję.  Aby w chwili zama­
chu stanu powstrzymać j e  od interwencji ,  sama 
założyła groźny protest ,  gromadziła wojska,  p rzy­
stając na wezwanie tych mocarstw do interwencj i .  
A gdy mocarstwa te pewne były, iż Turc ja  u n i e ­
ważni  kroki księcia Kuzy, poleci bojarom wybrać 
nowego księcia —  w Jassach osobno,  a osobno w 
Bukareszcie —  a nawet  w razie oporu księcia Kuzy 
wkrocz\  tam z wojskami :  p r z e b i e g ł y  rząd turecki  
zada walnia się t łumaczeniem księcia Kuzy i u zn a­
je co się stało.

T u r y n  9- czerwca. 
( \ f t )  Garibaldi,  wybrany wielkim mistrzem łóz 

wolno-niularski th  na'  zgromadzeniu w Florencj i ,  
wvdał  teraz odezwę wolno-mularską,  w której  się 
podpisał  znakiem 3 3 - . * . .  Zwołał  on ogólne zgro­
madzenie wszystkich loż oo Palerma,  gdzie spo­
dziewa się wszystkie frakcje połączyc.  Frakcyj 
ty ch jes t  kilka. Garibaldi obrany został przez loże 
szkockiego obrządku,  który je st  najwięcej u p o ­
wszechniony we Włoszech.  Obrządk i :  szkocki,  
francuzki,  angiolski i egipski,  chce razem zlac w 
jeden,  i tym sposobem porozumieć się z łozami 
wolno-mularskiemi  całych Włoch,  Francj i  i u 
glii. Nosi on się z p lanem nadania łozom wolno- 
muia rskim całego świata, k i e runku  przeważnie 
politycznego.  Za pomocą tego środka chce odra­
dzać narody.  Do Palerma sam się uda,  aby prze­
wodniczyć obradom i wpłynąć na zniesienie r o ­
żnie stowarzyszeń wolno-mularskich,  na pojedna­
nie się ich. Kapitałów, które loże całego świa­
ta posiadają,  chce użyć  do celów poli tycznych.  
Mówią,  iż loże angielskie j u ż  pozyskał  ala tej 
myśl i  podczas swego pobytu w Anglii  i ze te 
przyrzekły mu dostarczyć znacznych funduszów.  
Są to jednak zamiary dopiero.  Czy z  nich co wy­
płynie,  czy da się urzeczywistnić — to przyszłość 
okaże.  Dotąd między rozmaitemi systemami loz 
wnlno-mularskich są tak wielkie nienawiści ,  ze 
wszelkie usi łowania,  aby je  zbliżyć, połączyc,  m e  
udawały się wcale.

Sprawa rzymska zatrudnia tutejszy gabinet  
przedewszystkiem.  Jest  ona naj t rudniejsza do roz­
wiązania.  Toczą się ciągle układy między P a r y ­
żem a Turynem,  a od dwóch lat na krok nie p o ­
stąpiono.  Teraz  mówią,  że rząd f rancuzki  zgadza 
się abv w razie śmierci papieża wojska włoskie 
obsadziły Frosinone.  Yiterbo,  Yelletri.  W  razie 
zaś wyzdrowienia papieża miałaby Francja  zażą ­
dać wprowadzenia r e f o r m ,  j uż  dawniej wskazanych,
w Rzymie,  w przeciwnym razie zagrozić ma co­
fnięciem swych wojsk — do Civittavecchia.

B e r l i n  13. czerwca.
fO j  Jes teśmy tu całkiem w atmosferze m o ­

skiewskiej .  Zaledwo przedwczoraj  wyjechał ztąd 
car z całą swoją świ tą ,  która liczy przeszło sto 
o s o b , doczekaliśmy się przybycia Gorczakowa ze 
świtą piszcz\ków dyplomatycznych,  i długich a 
częstych konferencyj tegoż z Bismarkiem.  D e m o ­
kraci pocierpają.  Mimowolnie d o z n ;  h tego objawu 
dreszczowego,  który się po niemiecku nazywa 
„Gae»sehanl . “ To co słychać z poza kul is  gabine­
towych,  ogranicza się dotąd na inni j więcej wia 
n g o d n y c h  pogłoskach , iż Moskwa dąży do tego, 
aby trzy mocarstwa rozbiorowe gwarantowały so­
bie nawzajem swe posiadłości polskie.  Mini s t ro­
wie tych dworów mają polecenie ułożyć p u n k t a ­
cję taki. go t raktatu.  Wszystkie  dzienniki  j u n k i e r ­
skie śpiewają hymny  na cara,  a w kor esp ond en ­
cjach swoich ber l ińskich k ładą nacisk na to, iż 
Moskwa teraz dopiero jasno wystąpi w sprawie 
szlezwicko pruskiej ,  po s t ronie Prus.  Kordjalnosc 
Moskwy z Prusami posuwa się j u z  do pogrozek 
dla mocarstw zachodnich.  „Tylko obojętnemu u- 
sposobieniu Moskwy —  powiada M a g ieb  Z tg ..  
zawdzięczać mają dwory zachodnie,  iż wolno im 
odgrywać rolę rozjemców.  Spodziewamy s i ę ,  ze 
odwidziny cara w Berlinie,  nadadzą zyc.a polityce 
zewnętrznej  parstwa."

Wyzywy te są  prostym skutkiem opuszczenia 
sprawy polskiej przez Zachód, i świat obaczy, ze 
na tein nie koniec.  Armia pruska z pod YPPlu 
wróciwszy kiedyś do domu,  nauczy demokratów 
niemieckich,  co to jest  wolność i ustawa kons ty ­
tucyjna a kozaki moskiewskie będą pomagać Bis- 
markowi do rozpędzania Izb opozycyjnych

Z W ie dn ie m  toczą się ciągle układy o l imę 
podziałową w Szlezwiku.  Bismark przeciwny jest  
'wszelkim podziałom, a gdyby na to przy zło to 
przystałby tylko na linię,  posunię tą  jak najbardziej 
na północ.  Austrja skłon ie j szą jes t  do ustępstw Ztą 
powstało mnóstwo linij, i Szlezwik wyg ą p 
piórem dyplomatów jak szmata kraciasta.

W  Jutlandji  Prusacy opuścil i  Aalborg,  naj- 
pó lnocnicj szą pozycję, i cofnęli się. Aalborg; i a -  
ietv został przez Duńczyków.  Podobnież ze Sun 
dewitu cofają się poniżej  Flensburga.  Ruc ow 
tych t r udn o  zrozumieć,  lecz zdaje się iz pochodzą 
z pobudek,  których źródła szukać należy w L o n ­
dynie lub Paryżu.  Mnóstwo  tędy przejezdza oU-
cerów austrjackich z p l a c u  wojny za ur lopami .
Nie bardzo oni lubią junkrów pruskich.  .

Flota duńska opuści ła znowu doki i stoi na 
przystaniach w pogotowiu do wypłynięcia.  Dowie 
dziano się t akże ,  że korpus  ochotników szwedz^ 
kich, niegdyś stojący na wyspie F io n i i .  przemos 
się na wyspę Thorseng  ku  południowi,  i zagraza 
lądowaniem w Holsztynie,  jeżliby wojna wybu-

O pancernikach,  które rząd pruski  miał  za­
kupić,  jak piszą,  "  Ameryce,  upewniają mnie,  ze 
to przechwałka junkier ska.

jakim to czynią,  jest  tak wężowato powikłany,  iż 
oczywisty widać przymus w ich zeznaniach.  Au- 
strji ogółem niewygodnie.  Jeden Y a terland  nie 
obwija w bawełnę swych  uczuć i dzwoni co sił 
na ju t r zn ię  świętego przymierza.  Hajże na Bona- 
partego ! to jego hasło.  Cara wyobraża sobie jako 
„mściciela i orędownika ludzkości  uobyczajonej ,  
który widząc, że obietnice i ułudy nowej  Francji  
nie znajdują ju ż  wiary u ludów,  chwyta za tę spo­
sobność,  staje jak Chrystus pomiędzy apostoły,  i 
woła : Oto ja wam mówię,  wy jesteście solą świa­
t a !“  Const. Oest. Z tg .  nie podziela bynajmniej  
obaw kolegów swoich o konstytucję ,  a konstatuje 
natomiast  z natchnienia min is te r j a lnego , że mię ­
dzy Moskwą a Austr ją ,,znikła owa tendencja po­
li tyczna wzajemnego przeszkadzania sobie.“

W iener fJo i/d  radzi dobiodusznie,  aby Austrja 
nie zagalopowała się daleko w przymierze z Moskwą,  
która nie umie być słowną.  Dowodem r. 1859. -kVes.se 
p rzewidu je ,  że Napoleon podobnie jak w r. 1860 
w Warszawie  —  zręcznym obrotem przeciągnie 
Moskwę na swoją st ronę,  a może nawet  osobiście 
wpadnie do Kissingen.  Publ iczność tutejsza bardzo 
uważnie patrzy na te wizyly i rewizyty,  i prze­
czuwa coś w powietrzu.  Może być,  że i upał  
przyczynia się do czczych fantomów. Lecz pan 
mini ste r  f inansów umie zawsze przywoływać W i e ­
deńczykom na pamięć realną podstawę wszystkich 
rzeczy, t. j. kasę pełną.  Od wczoraj krąży po­
głoska o zamiarze nowej  pożyczki.  Na prowadze­
nie kampanii  szlezwickiej potrzeba funduszów,  a 
te wyczerpane.  Wieść  ta pociągnęła za Subą d r u ­
gą •— o rychłem zwołaniu Rady paus lwa,  ale na 
prawdę nic o tern pewnego.  Konstytucjonaliści  
obawiają się obecnej  przerwy rajchsratowej .

W i e d e ń  14. czerwca.
( r t )  s f e r y  p o ł u r z ę d o w e  starają się zjazdom 

mocarzy odjąć znaczenie pol i tyczne,  ale sposób,  w

I n f l a n t y  p o l s k i e ,  w maju.
Dnia 14. kwietnia,  we czwartek,  o godz. 9 z 

rana roztrzelano za wałami twierdzy dynaburg- 
skiej 211etniego Przemysława Kołłba,  z powiatu 
lepelskiego , ucznia szkoły inżynierskiej  w P e ­
tersburgu.

Ponieważ młody Kołłb nie miał w Dynaburgu 
nikogo ze swych najbliższych,  prócz brata Zy­
gmunta,  towarzysza broni i towarzysza więzienia,  
dalsze k rewne jego uprosiły władzy,  aby dwom bra­
ciom wolno było po raz ostatni się pożegnać i a- 
by same mogły mu zanieść błogosławieństwo ojca 
(wygnańca) i całej rodziny ,  znajdującej się na wsi 
Widok  przyjaciółek ucieszył Przemysława.  Upewni ł  
je, ze umiera silny, spokojny i wesół . lawet. 
Wszystko co mówił  tej ostatniej nocy, tchnęło naj- 
wznioślejszem uczuciem i zgadzaniem się z wolą 
Boga. Pamiętał  o wszystkich swych krewnycn  i 
znajomych,  dla wszystkich pozostawiał  pamiątki .
— Przy os ta tni im przedśmie rtnem pożegnaniu z 
bratem, którego w tym celu wyprowadzono z wię­
zienia, łza im nawet nie stanęła w o k u ;  słowa, 
pełne wiary i energii,  wychodziły z ust  skazanpgo.

Na placu egzekucji  odczytano dekret  śmierci,  
wydany przez Murawiewa na „si lnem podejrzeniu 
że młody Kołłb uczestniczył  w powstaniu,  a może  
nawet  p a r l j i  l tpelsU.ej  d o w o d z i ł . "  Z a s k a r ż e n i a  le ,  
jak widzicie,  nie były poparte żadnym faktem.

Gdy przy słupie otrzymał  generalną absolucję 
od kapłana,  zwróci ł  się do pu łkownika moskiew­
skiego, Kryncewicza (Polaka rodem),  prosząc go o 
oddanie odzienia bratu i żeby wolno mu było dać 
żołnierzom na v ódkę, ażeby dobrze strzelali. 
Pierwszą prośbę przyjął  służbisla,  lecz na d rugą 
odpowiedział  dumnie :  że słudzy carscy n e  p o ­
trzebują być opłaconenn dla spełnienia swego o- 
bowiązku . . .

Uśmiech, ,ął  się już  tylko — sam włożył  so­
bie śmier telną koszulę i dał się przywiązać do 
słupa;  14 kul  rozerwało ciało jego.

Posyłam wam oraz spis księży,  w maju b. r. 
w Dynaburgu więzionych i s ądzonych:

Z arcliidyecezii molulewskiej ,  dziekan.  1. 
Antoni  Dąbrowski ,  proboszcz lucynsk i ,  2. Józef 
Owsianny,  proboszcz oswiejski,  3. Józef Kajuniec,  
kanonik wizytator,  dziekan miasta Wi te l ska.— Pro­
boszczowie : 4. Bolesław Aleksandrowicz,  proboszcz 
dynaburgski ,  5. Franciszek S and ra ,  proboszcz 
wyszkowski ,  kanonik honorowy (uwolniony.)  6. 
Józef  Stcszkiewioz,  proboszcz wieliżski,  7. Ben e­
dykt Pacewicz, proboszcz Szumiacz.—  Admimstrato-  
rowie: 8. Kazimierz Olczykiewicz,  administrator 
jasinujżski ,  9. Franciszek Krassowski,  administ rator  
Pyłdy, 10. Dominik Andrekus ,  admistr.  andzel- 
mujżski ,  11. Benedykt  P lu rc ,  adminstr .  dagdzień- 
ski, j uż  prawie od roku więziony,  12. Ferdynand  
Zdanowski,  adm.  rezentowski .— W ikarjusze: 13. Ka­
sper  Wo j t k ie wi cz ,  wikary w Rajpolu , 14. Jan
Balcewicz wikary mohilewski,  15. Andrzej  Siepul- 
nik,  wikary krasławskj .—  Kapelani:  16. Michał  Ole­
chnowicz,  zakonu kan.  regular. ,  kapelan filii sa- 
r j ańsk ie j , 17, Antoni  Srowgiewicz,  filii Szaciłów 
parafii polockiej,  18. Franciszek Dysko, filii iwoń- 
skiej, parafii czaśnickiej ,  19. Ludwik  Pohoski,  
zakonu dominikanów,  kape lan połocki,  20. An­
drzej Gieroczyński.

Dyecezji żmudzkiej  proboszczowie:  21. Ka­
zimierz Chromański ,  proboszcz łuk n ick i ,  22. O- 
nufry Jassiewicz, proboszcz ej ragolski ,  23. Maciej 
Macewicz,  proboszcz Liukowa,  24. Joachim Mon- 
cewicz, proboszcz telszewski,  25. Ludwik Mont-  
wid, proboszcz poniewieżski,  26. Michał  Skorub-  
ski, proboszcz jezioroski,  27. Józef  Szyłejko,  p r o ­
boszcz w Krewnie ,  28. Adam Jasielski,  proboszcz 
ponedelski .— Wikar jusze:  29, Jar  Darzyński ,  wika­
ry z Krewna,  30. Józef  Rózga,  wikary ze Średnik,  
32. Jan Raube,  wikary nowo-aleksandrowski ,  33 
Piotr Sienkiewicz,  wikary w Poniewieżu .—  Kapela­
ni: 34. Jerzy Nowicki,  kapelan filii belmontskiej ,  
35. Ignacy Szmilgiewicz,  filii Punaterach.

Dyecezji  wileńskiej dziekani: 36. Franciszek 
Obrąpalski,  dziekan i proboszcz dziśnieński,  osą­
dzony i wysiany do ciężkich robót  w kopalniach.
— Księża : 37 .............. Zawadzki,  wikary głęboeki,  w
parafii dziśnieńskiej ,  38. Anton.  Jasienowicz,  39. 
Leopold Kaczyński ,  40. Napoleon Kaczyński,  41. 
Dominik Mokszecki,  42. Jerzy Mocbniewicz,  43. 
Antoni  Piotrowski,  44. Jan Rundo,  45. Robin 
Longin,  46, W ik to r  Rostejko,  47 Józef  Szauli,  48. 
Onufry Szreders,  49. Tomasz Sentowski ,  50. Jó ­
zef Gajewski.

Skazani  i j u ż  różnoczasowie wysłani  z archi- 
djecezji mohilewskej :  51. Józef  Żak wikary.  52. 
Hilary Zienkiewicz,  kapelan,  53.  Fel ia s  Załęski,  
proboszcz,  54. Józef  Woro tyński ,  wikary,  55. Mi ­
cha ł  Szwejkowski ,  kapelan moh.  gimnazjum,  56. 
Kazimierz Rohaczewicz,  proboszcz,  57. Antoni  
Przyjałgowski ,  wikary,  58. Aleksander  Putwiński ,  
wikary, 59. Aleksander  Moniuszko,  proboszcz,  60. 
Paweł  Latacz,  proboszcz,  do katorgi,  61. ks. A u ­
gustyn Łapa,  wikary,  do katorgi,  62.  ks. Antoni  
Kawecki,  proboszcz,  do katorgi,  63. ks. Stanisław 
Dobrowolski ,  kapelan,  64.  ks. Jan Bohuszewicz s. 
th.  dr.,  proboszcz,  65. ksiądz Benedykt  Bugień,  
proboszcz sądzony i rozstrzelany w Mohilewie,  66. 
ksiądz Balcewicz,  wikary krasławski,  zmarły w 
czasie podróży od zgniłej gorączki.

Ziemie polskie.
W a i n z a w a .  Ukazem z d. 4. (16.) maja, 

dopiero teraz ogłoszonym w In w a lid z ie , car na ­
znaczył na utrzymanie dla wszystkich bez różnicy 
aresztantów (t. j.  poli tycznych i prostych zb ro ­
dniarzy) w czasie „pe resyłk i"  po 15 kopiejek 
dziennie dla n a l e ż ą c y c h  do wyższych klas, a 
po 10 dla wszelkich niższych na dobę. Osobom 
wyższych klas, należącym pod §§.  119 — 127 
ustawy o zsyłce (swod zakonow,  t. XIV. wyd. 
1857 r.) dawać według postanowień tych paragra­
fów, a jeżel i  mniej  jak 15 kop. pobierają,  to da ­
wać po 15 kop. na dobę.  Tak zwanym zaś „zsyl- 
ny m“ dawać po 15 kop. na dobę i tym, którzy 
d o  c z a s u  osądzenia należeli  do klas wyższych,  
reszcie zaś po 10 kop. na dobę.

Dnia 13. maja, według dzienników mosk i ew­
skich. rozstrzelani  zostali w Radomiu :  Wojskowe  
zbiegi szeregowcy mohylewskiego pułku pieszego: 
Paweł  R y b i n ,  Piotr  K o m i n i a r z  i Naum P e r  
s z y n ,  — a powieszeni :  szeregowiec połockiego 
pu łku  piesz. Iwan P a w ł ó w ,  „który był  post ra­
chem okol icy.“

Zaś d. 14. maja rozstrzelany w Radomiu:  syn 
powieszonego przez powstańców naczelnika h r u ­
bieszowskiej  komendy żandarmskiej ,  kapi tana De- 
nisiewicza,  s tuden t  Andrzej  D e n i s i e w i c z ,  na ­
czelnik oddziału powstańców.

Dnia 16. maja rozst rzelani :  dymisjonowany
oficer Franciszek P a t e k ,  ar tylerzysta Jegor I w a ­
n o w  i austrjacki  poddany Leopold D ą b r o w s k i .

Dnia 17. maja powieszeni :  dymisionowany
sztabskapitan objeżczyków Matwiej B e ż ” ś z k i n ,  
poli tyczny przestępca Stanisław F i j a ł k o w s k i ,  
a rozstrzelany:  zbieg szeregowiec j ekaterynosław- 
skiego pu łku  dragonów Grzegorz C h m i e l .

Dnia 19. maja pruski  poddany Teodor  B a l- 
l i a i t i  w kieleckim powiecie rozstrzelany we wsi 
Wodz is ł awiu za wybieranie podatków w tej wsi i 
dowództwo w oddziale powstańczym;  zaś pow ie ­
szeni w tejże samej wsi-  organista Jan  P e t  r a i  
i włościanin Win cen ty  Ł a k o m i e ć  za udział  w 
powstaniu i chęć powieszenia j ednego chłopa ze 
wsi Byczkowa.

Nakoniec jeszcze dnia I I .  maja powieszony 
w mieście Wie lun iu  mieszczanin z Proszek  A n ­
toni S a n d o m i e r s k i ,  za dowodzenie oddziałem 
43 łudzi.

O losie ks. Łysakowskiego donoszą pod d. 
I I .  b. m. :  „Jak wiadomo, ks. biskup chełmiński  
(w Pru s ie rh  Zachodnich) widząc wszelkie zabiegi 
swoje,  jakie w- celu reklamowania uwięzionego w 
Płocku ks. Łysakowskiego do władz pruskich był 
uczynił ,  bez skutku,  udał  się wprost  do Berga, 
domagając się uwolnienia wspomnionegc kapłana.  
Odebrawszy odmo wn ą  odpowiedź nie zranił się, 
lecz ponowny uczynił  wniosek,  w którym wyka­
zał niewinność uwięzionego,  a tein samem bezza- 
dność jego niewoli.  Tą  razą usi łowania ks. b i sku­
pa nie zostały bez skutku.  Reskryp tem bowiem 
Berga, w pierwszych dniach tego miesiąca wyda­
nym, ks. Łysakowski  uwolniony został od trzech- 
miesięcznej  kary więzienia w fortecy modlińskiej,  
wyrokiem sądu wojennego w Płocku naznaczonej ,  
i dozwolono mu natychmiast  powrócić do Prus.  
Wiadom oś ć  tę powzięl iśmy z pewnego źródła, i 
spodziewamy się, że ks. Łysakowski  cieszy się już 
wolnością,  a osierocona parafia powrotem swego 
pasterza.  44

W i l n o .  In w a lid  stara się uwydatnić w oczach 
Mo kali zasługi Murawiewa taksamo jak Golus 
wynosi ł  Berga.  W  a r tyku le  „ O  p ó łn o c n o - z a c h o ­
dnich prowincjach41 (Litwa i Białoruś),  przebie- 
gnąwszy dzieje polskie na Litwie od 1815 roku,  
w r. 1831, po przedstawieniu położenia włościan 
pod prawem poddaństwa i po ich wyswobodzeniu,  
dalej opisawszy „uci sk  prawosławnego duchowień­
stwa przez propagandę katol icką44 i przeszedłszy 
pokrótce bieg powstania w 1863 r. w prowincjach 
pó łnocno zachodnich , i zwróciwszy uwagę czytel ­
ników na czynności  Murawiewa przy „us po k o j e ­
n iu44 ich —  autor  kończy a r tykuł  w nas tępujących 
słowach : „Obecny  naczelnik kraju zdeptał  b u n t ; w 
istocie zastał go w całym rozwoju,  i właściwie p o ­
łożywszy nań swą r ękę ,  dał  taki obrót  biegowi 
rzeczy, że szybko j eden za drugim odejmowane 
były członki buntowniczej  hydrze.

„P o tę żn i e  wyjawiła się zaraz po jego przy­
byciu władza rządu,  i l udność uspokojona,  arguso- 
wemi oczyma zaczęła śledzić skrywaiąco się ban ­
dy i zwroty intrygantów.  Energicznie natchnieni  
naczelnicy wojsk,  niezmordowanie szukali  i rozbi­
jali bandy;  lakoniczne rozkazy, aby każdy oczyścił 
swoje t erytor jum ze wszystkich włóczęgów, do ty ­
kalnie wskazały ostateczny sposób działań a przy 
pomocy mieszkańców,  ściganie pozostałych band 
zamieniło się na p o l o w a n i e  na dzikiego zwierza, 
którego t rzeba ująć ż y w c e m .  Ściśle czuwano nad 
wykonaniem danego wojskom trudnego porucze-  
nia. a te wykonały go tak świetnie,  że od razu u- 
spokojono i oczyszczono kraj do tego stopnia,  że 
pomimo mnóstwa lasów, zniszczono wszelką m o ­
żność utworzenia się nie pol i tycznych,  ale z rze­
miosła rozbójniczych band,  które zwykle po podo­
bnych buntach długo jeszcze pozostają postrachem 
mieszkańców i podróżnych.  W r a i  z wytępieniem 
zbrojnego buntu,  naczelnik kraju dokładnie wska­
zał źródło intryg zakul isowych podżegaczy i po



k ilku niciach odkrył  sieć organizacji.  Ścisłym nad­
zorem nad panami,  u t rwaleniem w kraju bezpie­
czeństwa od żandarmów wieszających, położył  z u ­
pełną tamę zbieraniu dobrowolnych i p rzymuso­
wych ofiar. J ednocześnie z wytępieniem bun tu ,  
naczelnik kraju,  z głęboką znajomością rzeczy, 
przez szereg ściśle i systematycznie wyłożonych 
postanowień,  rozwiał  nasienie jego odrodzenia,  zc- 
2>y uczynić na zawsze n iemożebnem ponowienie 
podobnych intryg.

„Wyraźn ie  ś c i e r a  s i ę  z kraju zewnętrzna 
p o l s k a  p o w ł o k a  i wzmacniają się żywioły mo ­
skiewskiej  narodowości.  Ludność o ż y ł a  pod kie­
runkiem moskiewskich pośredników p o lu b o w n y c h ; 
komisje sprawdzające poprawiając bezprawne listy 
nadawcze,  przywracają ludowi nadane mu prawa.

„Szybko uwydatni ła się w włościanach posta­
wa Moskala,  śmiało zaczął  on patrzeć w oczy. 
Liczba szkół  ludowych w przeciągu niespełna 10- 
ku potroiła się i z niecierpl iwością oczekują ich 
otwarcia wsie, w których jeszcze nie zdążono ich 
urządzić.. .  Urok polski zupe łn ie  upadł ,  zrobiono 
wszystko dla odrodzenia żywiołu moskiewskiego 
i powstały nowe wymagania.  Razem z wymaga­
niami ukazało się s tanowcze i bezzwłoczne wyko­
nanie każdego postanowienia.

„ L e c z  d l a  o s t a t e c z n e g o  z n i e s i e n i a  p o l ­
s k i e g o  w p ł y w u ,  dla zupełniejszego rozwoju za­
sad energicznie wprowadzonych do nowego życia, 
a tak głęboko i rozumnie  obmyślanych,  konieczna 
jest  dla Moskali  w tamtejszym kraju długa i czyn­
na robota.  Ty lko  trwałe urządzenie szkół ludc 
wych ,  przekształcenie samego charakteru zakła­
dów naukowych i powołanie z wielkorosyjskich 
guberni j  ludzi  zdolnych,  dadzą możność admini­
stracji całego kraju,  od najwyższych u rzędników do 
pisarza włości ,  nadać prowincjom czysto moskie­
wski nastrój i wyjaśnić, i s  nie k a żd y  k a to lik  j e s t  
Polakiem . Osiedlenie w prowincjach moskiewskich 
bogatych właścicieli ziemskich,  powinno na przy­
szłość czuwać nad moskiewskim żywiołem i p rze ­
ciwdziałać wszelkim zwrotom polskich tendencyj  
ze st rony panów,  znanych ze swych intryg i zręcz­
ności korzystania z okoliczności .  Powtórzymy 
wraz z G azetą M oskiew ską:  „ „ W  tych prowincjach,  
oddawna moskiewskich i zamieszkałych głównie 
przez lud moskiewsk i ,  j enera ł  Murawiew uznał  
za możliwe nie wchodzić w żadne układy z pol ­
ską narodowością.  Dodajmy,  że otrzeźwił  pojęcia,  
i h Polakach przebija się zaród p r ze ko ­

rę  w pó łnocn o-z ac ho dn i ch  prowincjach 
ś) Moskale —  są gospodarzami,  

a r u i a c y  —  p r z y b y s z a m i ,  a do obcego kla­
sztoru nie suń  się ze swą ustawą.u“

K r o n i k a .

W ykai
p ra w o m o cn y ch  w yroków  c .  k. s ą d u  w ojennego  k r a k o w s k ie ­

go, zap ad ły ch  w m ies iącu  m a ju  1864.

r. Z a  zbrodnię  zaburzen ia  tpoko jn o ic i publicznej w edług
§. 66 c. h. k .
( D o k o ń c z e n i e . )

45. Jan  O l s z o w s k i  z Ż ywca, 32 I., cze ladn ik  sklar-  
ski uw o ln iony  z b ra k u  d o w o d ó w . — 46. Antoni S u e  h o  li­
s k i  z Żyw ca,  46 I. cze lad n ik  m u r a r s k i  na 4 m ies iące  w i ę ­
zienia zaos trzonego  2 ra z o w y m  po s te m  w- każdym  tygodniu  
(o b c iążony  p r z e s tę p s tw e m  p rzec iw  p ub l icznym  z a r z ą d z e ­
n io m ) .  — 47. S tefan  B u k o w s k i  z W y so ck a  w P o ls c e ,  
d z ie rżaw ca ,  uw oln iony  z h ra k u  dow odów  ( l iw e ru n e k  p r o ­
w ian tó w  dla p o w s ta ń có w ) ,  — 48. W ła d y s ła w  W o d e c k i  
ze l .w o w a ,  16 I., p ra k ty k a n t  g o sp o d a rs tw a  na 8 dni w ię ­
z ienia  ( p o ś r e d  c tw o w k o r e s p o n d o w a n i u ) .— 49. S tan is ław  
Mi k o s  z z W a d o w i c ,  23 I. nauczyc ie l  p ry w a tn y ,  na 14 
dni w ięz ien ia .  — 50. W ła d y s ła w  K e m p n e r  z Lendów - 
n e j ,  24 I. a s y s ten t  inżynie rsk i  p rzy  kolei  że lazne j ,  na 1 
rok  w ięz ien ia  (obciążony  p r z e s tę p s tw e m  p rzec iw  p u b l i ­
cznym za rz ą d z e n io m ) .  — 51. Jan  S e n  d ż i n a  z Sywczy,
19 I. m u r a r z ,  52. W ojciech  S c i e c z k a  z Szywcy, 17 lat  
s i e d l a r z ,  53, Jan  W a n k e  z Sy w czy ,  18 1. k r a w ie c ,  54. 
J a n  Z y c h o w i c z  z Syw czy ,  19 1. k o m isan t  h a nd low y ,  
każdy na 5 tygodni  w ię z ie n ia .  — 55. A ugus tyn  J a c e k  z 
Babic. 19 I. w y ro b n ik  p rzy  w ęg lach  na 2 m ies iące  w ięz .  
zao s t rzo n e g o  2 razo w y m  postem w każd y m  tygodn iu .  — 56. 
F lo r jan  S z c z y s z y c a  z J a w o r z n a ,  15 I. w y ro b n ik  przy  
w ęg lach  na 1 m ies iąc  w ię z ie n ia .  — 57. P io t r  B i  a l a t .  z 
Ja w o rz n a ,  16 1. w y ro b n ik  p rzy  w ę g la c h  na  I m ies iąc  w ię ­
z ien ia .  — 58. Jan  L a n g e r  z J a w o r z n a ,  20 I. w yrobn ik  
p rzy  w ę g la c h ,  59. W ojciech  S t a r z y c h o w i c z  z J a ­
w o rzn a ,  26 1. w y ro b n ik  p rzy  w ęg lach ,  60. S y lw e s te r  K a ­
l i s k i  z Pow is  w P o zn a ń s k ie m ,  43 I. rządzca  dóbr ,  w szy ­
scy  uw oln ien i  z b raku  d o w o d ó w .  — 61. E liasz  Maurycy 
K l e i n  z Krakow a, 43 I. i iak ier  , ż y d ,  na 1 m ies iąc  w i ę ­
zienia zaos trzonego  l r a z o w y m  p o s te m  w  k aż d y m  tygodniu  
i za łożen iem  k a jd a n .  — 62. W o lf  G i i n t h e r  z K ra k o w a ,  
30 1. żyd, w yrobnik ,  na 2 m ies iące  w ięz ien ia  zao s t rzo n e ­
go l r a z o w y m  po s te m  w k ażdym  tygodn iu  i za łożen iem  
k a jd a n .  — 63. Jan  K a n i a  z K r a k o w a ,  30 I. w y r o b n ik ,  
na 1 m ies iąc  w ięz ien ia  zaos trzonego  2 razo w y m  p o s te m  w 
k ażdym  tygodniu  i za łożen iem  k a j d a n . — 64. Mojżesz W e -  
c k e r  z K ra k o w a ,  31 1. e k s p e d y to r  zb o ż a ,  uw oln iony  z 
b ra k u  dowodów’. — 65. F ra n c iszek  C h o j n a c k i  z Ra­
dym na,  28 I. cze ladn ik  k o m in ia r s k i ,  na 2 lata ciężkiego 
w ięz ien ia  (od  zbrodni  m o r d e r s tw a  u w oln iony  z b ra k u  do ­
w o d ó w ,  ża n d a rm  n a ro d o w y ) .  — 66. A lek san d er  D r o z ­
d o w s k i  z P r z e m y ś l a ,  3-2 I. w y s łu ż o n y  żołn ierz ,  na 10 
m iesięcy w ięzien ia  zaos trzonego  l r a z o w y m  po s te m  w k a ż ­
dym tygodniu  ( ż a n d a rm  n a ro d o w y ) .  — 67. W a le r ja n  B o h m  
z S e r e tu  na B u k o w in ie ,  32 1. na  10 m ies ięcy  w ię z ie n ia ,  
zaos trzonego  l r a z o w y m  po s te m  w k ażdym  tygodniu  (ż a n ­
da rm  n a ro d o w y ) .  — 68. Jan  K l i m k o w s k i  z K ra k o w a ,
20 I. uczeń  g im n . ,  na  I m ies iąc  w ięz ien ia  zaos trzonego  
2 razow ym  po s te m  w każdym  tygodn iu .  — 69. Mojżesz 
R i e g l e r  z K rakow a,  46 I. w o źn ica ,  na 2 m ies iące  w ię ­
zienia zaos trzonego  2 razo w y m  postem  w k ażdym  tygodniu  
* za łożen iom  k a jd a n .  — 70. Nachm an F l e i s c h e r  z Kra­
kow a, 46 I, w o ź n ic a ,  na  2 m iesiące  w ięz ien ia  z a o s t rz o n e ­
go 2 razo w y m  postem  w  każdym tyg o d n iu  i za łożen iem  
k a jd a n .  — 71. F.isig R o  m e r  z Krakowa, 27 I. woźnica,  na 
14 dni w ięzien ia  zaos trzonego  2 razo w y m  p o s te m  w każ- 
dym  tygodniu .

I I .  Z a  zbrodnie  o b ro ty  m ajestatu.
^2. Ignacy N i e d z i o l  z D rzcw in in ,  25 1. p a r o b e k ,  na 

4 m ies iące  w ięz ien ia .  — 73. Antoni K o c u r  z Ja w o rz n a , -  
28 I. w y r o b n ik ,  na 4 m ies iące  c iężkiego w ięz ien ia  z a o ­

st rzonego  2 razo w y m  p o s te m  i 8 d n io w e m  o dosobn ie n ie m  
przy  p o c z ą tk u  i k o ń c u  czasu  k a ry .  — 74. Andrzej  M a l i ­
n o w s k i  z Lgoty ,  31 1. w y r o b n ik ,  na  6 m ies ięcy  w ię z ie ­
nia zaos trzone go  2 ra z o w y m  p o s te m  w  k ażdym  tygodniu  
(o b c ią ż o n y  p r z e s t ę p s tw e m  p rzec iw  b e z p ie c z e ń s tw u  w ła s n o ­
śc i). — 75. Regina S w a j n o s  z C ichego, 401. w ła śc ic ie l ­
ka g r u n tu  na 2 m ies iąc e  c iężkiego w ięz ien ia  zaos trzonego  
‘z ra z o w y m  p o s te m  w k ażdym  tygodniu .
I I I .  Z a  zbrodnię  g w a łtu  publicznego w ed łu g  £ .  81 c. k . k.

76. S tan is ław  G r a b k o  w s k  i z C z echow a ,  38 I. 
w łośc ian in  na  3 m ies iące  c iężkiego w ięz ien ia .

I V .  Z a  p r z e tlę p ttw a  przeciw  publicznym  zarządzen iom
77. F ra n c i sz e k  I g n a s z e w s k i  z K rakow a,  67 I. 

m a js te r  k raw ieck i ,  uw o ln io n y  z b ra k u  d o w o d ó w .  — 78. 
Anna K o s s m a n n  z Makowa, 24 I. s z w aczka ,  na 8 dni  
a resz tu  w sz tokhauz ie ,  zaos trzone go  2 razow ym  po s te m . — 
79. Jó z e f  M a r e k  z Zaw oja ,  24 I. s tu d e n t  na 4 dni a r e s z ­
tu w sz tokhauz ie .  — 80, Jan  D r z e w n i o w s k i  z Do­
jaz d o w a ,  42 I. km ieć ,  na 10 dni a re sz tu  w s z to k h a u z ie .— 
81 Zolia G o l i ń s k a  z K rakow a,  p r z e k u p k a ,  38 I., na 8 
dni a re sz tu  w sz to k h au z ie  zaos trzone go  2 razo w y m  postem .
— 82. Jó z e f  B r o ż e k  z Czyżyn, 44 I. w y ro b n ik ,  u w o l ­
n iony z b ra k u  dowodów'.  — 83. Michał O r k i e  z z Ziel- 
kow a, 51 I. k m ieć ,  na 24 godzin  a re sz tu  w sz tokhauzie  
zao s t rzo n e g o  p o s te m .  — 84. Anna P i e s c h  z Bilic, 20 I. 
s łużąca ,  14 dni a r e s z tu  ś ledczego  po l iczone za k a r ę . — 85. 
Kasper  C i u p  k a z W ęg rzecza ,  34 I. km ieć ,  na 8 dni a- 
ro sz tu  w sz to k h au z ie  zaos trzonego  l r a z o w y m  p o s te m .  — 
86. Ja n  S k r z e k u c k i  z C hrzanow a ,  30 I. p a ro b e k ,  na 
10 dni a re sz tu  w s z t o k h a u z i e .— 87. Ju l ian n a  S e e b a u e r  
z Krakow a, 35 I. żona cieśli,  na 14 dni a re sz tu  w s z to k ­
hauzie  zaos trzone go  8 d n io w y m  o d o so b n ie n ie m . — 88. An­
na L e w a n d o w s k a  z K rakow a,  53 1. p r z e k u p k a ,  na 10 
dni a re sz tu  w sz tokhauz ie  zaos t rzo n e g o  2 d n io w y m  p o ­
s te m .  — 89. Marja B a r t k o w s k a  z S trzyżow a,  25 I. 
w yrobn ica ,  na  8 dni a re sz tu  w sz to k h au z ie .

V. Z a  przekroczen ie  o b w le tic zeń  z 28. 1 29. lutego 1864.
90. S a lo m o n  G a n g e l  z K rakow a,  60 I. h an d la rz  

ch leba ,  14 dni a r e s z tu  ś ledczego  po l iczone  za k a r ę . — 91. 
J a k o b  B a n d m a c h o r  z Krakow a, 32 I. tokarz ,  14 dni 
a re sz tu  ś le d c z e g o  p o l ic z o n e  za k a r ę .  — 9-2. Jó z e f  K u h n, 
z Krzeszowic,  36 I. w łaśc ic ie l  rea lności ,  n a k a rę  p ien iężną  w 
k w o c ie  10 z l .— 93. T omasz  b o d z i o c h  z W ojn icza ,  48 I. 
oficjalista p ry w a tn y  na k a r ę  p ie n ię ż n ą  w k w o c ie  5 z t r . —
94. Jan  G a  l a s  z z L ine c-C ierne ,  39 I. km ieć ,  na 8 dni 
a re sz tu  w sz tokhauz ie  zaos trzonego  - lrazowym p o s te m .  —
95. Julia G r a b o w s k a  z K rak o w a ,  29 I., gospodyn i ,  u- 
w o ln io n a  z b ra k u  d o w o d ó w .— 96. Antoni D r z e w i e c k i  
r ec te  C zes ław  W o l e ń s k i  z K rak o w a ,  22 I., a k a d e m ik ,  
a resz t  ś ledczy  policzono za k a r ę . — 97. J ó z e f  B a g i ń s k i  
z Je lca w Polsce , 23 I., syn w łaśc ic ie la  dóbr ,  na  14 dni 
a re sz tu  w sz to k h au z ie  zaos trzonego  p o s t e m . — 98. August 
Ł a b ę c k i  z Mulki sadock ie j  w Polsce ,  57 I., bez z a t r u ­
dn ien ia ,  na k a rę  p ie n ię ż n ą  w kw ocie  10 z lr ,  — 99. Ana­
stazy K y r z y ń s k i  z ‘Grójca w P o lsce ,  40 | „  bez z a t r u ­
dnienia ,  a re sz t  ś ledczy  policzony za k a r ę .  — 100. S t a n i ­
sław M ł o d z i a n o w s k i ,  z W ojc iechow ic  w  P o lsce ,  25 
1., dz ie rżaw ca  dóbr ,  a re sz t  ś ledczy policzony za k a r ę .  — 
101. S ta n is ła w  M r o c e k ,  rec te  Michał W o l s k i  z W a r ­
szawy, 30 I., ch iru rg ,  na I m ies iąc  a r e s z tu  w sz to k h a u z ie .
— 102. Michał S m o c z a ń s k i  z Bobieżycza, w P o lsce ,  
22 1., p r a k ty k a n t  g ó rn ic tw a ,  na 8 dni  a re sz tu  w sz to k h a u ­
zie . — 103. F lo r jan  B o g d a n o w i c z  z G ocznow a w 
P o lsce ,  25 1. ekonom , na 8 dni  a re sz tu  w sz tokhauz ie .  - - 
104. Karol  H e r d i g  z Blazek w Polsce ,  26 I. w arze ln ik  
cu k ru ,  na 6 tygodni a r e s z tu  w sz to k h a u z ie .  — 105. Ka­
rol P i w o w a r s k i  fa łszywie Jan  K o m a r  z K r a k o w a , 20 
1. cze lad n ik  k raw ieck i ,  na 7 tygodni a r e sz tu  w sz tokhau-  
zi®. — 106. Marek S c h e i d e r  z C hrzanow a ,  25 I. szyn- 
karz ,  na 14 dni a re sz tu  w sz tokhauz ie  zaos trzone go  2ra- 
zow ym  po s te m  i u t r a tę  a m u n i c j i . — 107. K as p e r  S z a t a n  
z Domysza, 46 1. dozorca lasu, z u p e łn i e  u w oln iony .  — 
108. H erm an  W o l f  z C hrzanow a ,  25 I. hu tm is lrz ,  na u- 
t r a tę  broni i am unic ji  i k a rę  p ien iężn ą  w  kw ocie  30 zlr .
— 109. W incen ty  S z y m o n o w i c z z  Sagucza ,  43 I. ofi­
cjalista p ry w a tn y ,  p rócz  u t r a ty  am unic j i  na 1 m ies iąc  a r e ­
sz tu .  — 110. Jan  S a  d u ł a  z Matuszowie, 53 I. km ieć ,  
p rócz  u tra ty  bron i i amunicji  na 4 dni a re sz tu  zao s t rz o n e ­
go 2 razo w y m  p o s t e m .— 111. Jan  K e m p i ń s k i  z Zwalski ,  
w Po lsce ,  42 I. właściciel  dóbr ,  na k a rę  p ie n ię ż n ą  w k w o ­
cie 50 z tr .  w. a. — 112. M arek S ł o n i n a  z B a r lu szyc ,  
70 1. k m ieć ,  na  k a r ę  p ie n ię ż n ą  w kw ocie  10 złr .  w ,  a . — 
113. Jó z e f  H e i  d a  z K rzeczowa, 38 I. a d ju n k t  p rzy  sa l inach 
na k a rę  p ie n ię ż n ą  w kw ocie  25 z łr .  w .  a.

Z c. k.  są d u  w o je n n e g o  w K rakow ie .

W ykaz
praw o m o cn y ch  w y ro k ó w  c.  k, sądów’ w o jen n y ch  w Rze­
szow ie ,  T a rn o w ie ,  P rz e m y ś lu ,  S t a n i s ł a w o w ie ,  Z ło c z o w ie ,  
S am borze ,  T a rn o p o lu  i Nowym Sączu,  zap ad ły ch  w m ie­

siącu  m a ju  1864.

I. C. k .  sąd  w o jen n y  w R zeszow ie .

I . Z a  zbrodnie zaburzenia  tp oko jno ic i publicznej.

1. S e w e ry n  L a s k o w s k i  fa łszyw ie  Jó z e f  K o p y t o  
z S taw n ik ,  w g u b e rn i i  a u g u s to w sk ie j ,  32 I. p isa rz  e k o n o ­
miczny, na 5 m ies .  w ięz ien ia .  — 2. W ojc iech  G r u s z k a  
7. Drohobyczy,  35 I. żonaty, d z ie rżaw ca  d ó b r ,  na  2 m ies .  
w ięz ien ia .  — 3. S tan is ław  H r y n i e w s k i  z F r iz e  , 28 I. 
s ta n u  w olnego ,  p om ocn ik  d r u k a r s k i ,  w y s łu ż o n y  ż o łn ie r z ,  
daw nie j  j u ż  4 razy  k a ra n y  za k radz ież  i o s z u s tw o ,  na 6 
m ies ięcy  w ięz ien ia .  — 4. Ja n  K r ó l  z M arkuszow y, 45 I. 
s ta n u  w o ln e g o ,  leśniczy, na 2 mies. w ięz ien ia .  — 5. Mi­
c h a ł  J a w o r s k i  z Malcy, 27 I. s ta n u  wolnego , cze ladn ik  
m łyna rsk i ,  na 5 m ies .  w ięz ien ia .  — 6. Antoni R o b a  c z y ń -  
s k i  z Liska, 28 I. s tanu  w olnego ,  c z e lad n ik  m łyna rsk i ,  na 
5 m ies .  w ięz ien ia ,  — 7. A m broży P i  t a k  z M azur ,  21 I. 
s tanu w o lnego ,  w y ro b n ik ,  na  4 m ies .  w ięz ien ia .  — 8. Jó- 
ze f  S t o c h 1 i ń s k i z Rzeszowa, 18 I. s ta n u  wolnego ,  tre- 
m ina to r  s z e w s k i ,  na 2 m ies .  w ięz ien ia .  — 9. Jó z e f  J ę ­
d r z e j o w s k i  z Żołyni,  w pow iec ie  ła ń c u c k im ,  17 1. s t a ­
nu  w olnego ,  uczeń  g im naz jum , na 5 tygodni w ięzienia .  — 
10. Michał P a ł u k  z G iero tow iczek ,  19 I. s łu ż ący ,  s tanu  
w o ln e g o ,  na 2 m ies .  w ięz ien ia .  — 11. P io t r  P i a s e c k i  
fa łszyw ie  P io t r  O n y s z k i e w i c z  z K amieńca P o d o ls k ie ­
go, 21 1. s tanu  w olnego, s łuc hacz  m ed y cy n y ,  na 5 m ie s ię ­
cy  w ięz ien ia .

W szys tk im  tym aresz t  śledczy wliczono w  czas k a ry .
12. F ra n c i s z e k  B r a n i c k i  z G ródka ,  24 I. s ta n u  w o l­

nego, czeladn ik  sz ew sk i ,  na 1 m ies iąc  w ięzien ia ,  zao s t rzo ­
nego l r a z o w y m  postem  w k a ż d y m  tygo d n iu ,  — 13. Tade 
usz O ż ó g  z Soko łow a,  42 I. żonaty, s z e w c ,  uw oln iony  z 
h ra k u  d o w o d ó w .  — 14. G abrje l  D a n i e l e w i c z  z Trzciań- 
ca,  47 I. żonaty ,  ojciec 5 dzieci,  kup iec ,  uwoln iony  z b r a ­
ku  d o w o d ó w .  — 15. Karol G a w e ł  z Głogow-a , 36 I. żo­
naty ,  sto larz  u w oln iony  z b ra k u  d o w odów . — 16, S ta n i ­
s ław  A n d r z e j o w s k i  z Ś w ie t l ikow a w P o ls c e ,  26 lat 

s ta n u  w o ln e g o ,  s t o l a r z ,  uw o ln iony  z b r a k u  d o w o d ó w .  —

17. W alen ty  K a d l e w i c z  z P rz e w o rs k a ,^22 1. s ta n u  w o l ­
nego. l istonosz, uwoln iony  z b r a k u  d o w o d ó w .  — 18. W ł a ­
d y s ła w  K o c h a n o w s k i  z W ie lc in a  w  P o l s c e ,  21 1. s ta ­
nu  w olnego , s łu c h acz  p raw ,  uzn an y  za n iew in n eg o .  — 19. 
F e l ik s  Ł a p c z y ń s k i  z K aw enczyna  w  P o lsce ,  20 I. s t a ­
nu  w olnego ,  syn właściciela  d ó b r ,  u zn a n y  za n iew innego .  
— 20. Maksymilian  P o t o c k i  z O p a to w a  w Polsce ,  23 I. 
uw oln iony  od zarzu tu  z t r o d n i ;  za p r z e s tę p s tw o  o b w ie s z ­
czen ia  z 29 . lu tego  1864, aresz t  ś iedczy  policzono za k a ­
rę  — 21. Z ygm unt  S t r ó ż k i  z Ł abosk  w  Polsce  . 2 7  lat 
s ta n u  w’o ln e g o .  syn d z ie rżaw cy  d ó b r ,  od z a r z u tu  zbrodni 
uw oln iony :  za p rz e s tę p s tw o  obw ieszczen ia  z 29. lutego 
1864, aresz t  ś ledczy  policzono za ka rę .  (C ,  d. n . )

Lolerja fantowa. K onsystorz  lwowski o b rz .  ła c .  w e ­
zw ał  o d e z w ą  z d .  12. m aja b r .  d u ch o w ień s tw o  tu te j sz e  
do udz ia łu  w loter ji  fan towej,  z k tó re j  dochód p r z e z n a ­
czony na o p ę d z e n ie  kosz tów  budow y k ośc io łów  w Tousto- 
babach  i w  Z aw ało w ie .  Oto t r e ść  g łów nie jszych  u s tę p ó w  
z tej o d e z w y .  P rz e d e w s z y s tk ie m  u b o le w a  konsys to rz  nad 
t r u d n o ś c ia m i ,  z ja k ie m i  po łączo n e  j e s t  te raz  w k ra ju  n a ­
szym d u s z p a s te r s tw o ,  a to g łó w n ie  z tej p rzyczyny ,  żc li­
cz n e  b ardzo  włości  zanad to  o d da lono  są  od sw oich  ko ­
śc io łów p a raf ia lnych .  N iedogodnośc iom  tym w szakże  — 
m ów i odezw a — zarad z ićb y  m ożna j e d y n ie  budow an iem  
no w y c h  kośc io łów , a chociaż dzis ie jsze  sm u tn e  czasy  nie 
p o z w a la ją  w p ra w d z ie  przy  p o w s z e c h n e m  zu b o żen iu  tak 
obyw ate l i  w iększych  p o s ia d ło ś c i  j a k o  też i gmin w ie j ­
sk ich ,  dz ia łać  tak j a k b y  tego zyczyć na le ż a ło ,  toż zawsze  
j e s t  to o b ow iązk iem  każdego
w ie rnego  . a szczególnie  dusz  p a s te rz y ,  p r a c o w a ć  nad  tern, 
aby w okolicach, g d z ie  czuć  się daje  b rak  kośc io iów . p o ­
w s ta w a ły  p leb an ie .  Jako  p r zy k ład  męża zas łu żo n eg o  w 
n iezm o rd o w an e j  p racy  w pow yższym  k ie ru n k u ,  p rzy tacza  
odezw a księdza  Ja k ó b a  K ierschka ,  p lebana  w M akow ie ,  
k tó ry  myśl ,  p o w z ię tą  p rzez  niego w y b u d o w an ia  kośc io łów  
w Z aw a łow ie  i w T ous tobabach ,  w y k o n a ł  j u ż  o tyle. iż k o ­
ściół w Z aw a łow ie  u kończony  (u ro cz y s to ść  p o św ię c e n ia  
tego kościoła  o d b ęd z ie  się dnia 17. l ipca rb . ) ,  w Touslo- 
babach zaś j e s t  j u ż  na u k o ń czen iu .  P o n iew aż  j e d n a k  do 
w y k o n an ia  tych  budow li  k s ią d z  K ie r s c h k a  n ie ty lko  w y ­
c z e rp a ł  ju ż  go to w e  fundusze ,  ale nadto  zm uszony  był na 
ten cel znaczny  d łu g  zac iągnąć ;  p o n iew aż  w reszc ie  na 
w e w n ę t r z n e  u r z ą d z e n ie  tych kośc io łów  w iele  j e s zcze  p o ­
trzeba:  w ięc u rządz i ł  na pok ry c ie  tego n ied o b o ru  za p o ­
zw olen iem  w ład zy  r ząd o w e j  z dnia  10. s tyczn ia  rb .  lote- 
rję  fan tow ą, do k tóre j  udz ia łu  w zyw a konsys to rz ,  j a k e ś m y  
to j u ż  nadm ien i l i  w yżej ,  d u c h o w ie ń s tw o .  S ą d z i m y ,  iż 
w o b ec  pow yższe j  o d e z w y  w y p e łn iam y  tylko obow iązek  
p ra w e g o  c h rześ c jan in a ,  w zy w a ją c  i p ub l iczność  naszą  do 
wzięc ia  u d z ia łu  w  tej loterji , bądź  z a k u p y w a n ie m  losów, 
bądź  też n a d se la n ie m  fan tów . Nie w ą tp im y  też; że  p u b l i ­
czność  nasza o d p o w ie  godnie  te m u  w e zw a n iu ,  a to lem- 
bardz ie j ,  ile że w iem y  o tern wszyscy, iż im w iększą  
j e s t  liczba kościo łów po wsiach k ra ju  k tó r e g o ,  tern też 
częs tszą  i ła tw ie jsz ą  ma lud  s p o s o b n o ść  s łu c h an ia  nauk i  
b o sk ie j  i p r z e jm o w a n ia  się n ią  — ze w zro s tem  zaś re- 
ligii musi w z ra s ta ć  ośw ia ta  , a z n ią  m ora lny  i m ate r ja lny  
d o b ro b y t  n a ro d u .  — Losów  do tej loterji  n ab y ć  można w 
do tyczących  u r z ę d a c h  d z ie k a ń sk ic h ,  po jed y ń czy  los k o ­
sz tu je  50 c en tó w .  Dzień i m iejsce c iągn ien ia  og łoszone  
b ę d ą  późn ie j .

Ostatnie wiadom ości.
L o n d y n ,  14. czerwca Tim es  czynią z po­

wodu kweslji  granicznej  nas tępujące uwagi:  A n ­
glia pragnęłaby oddać rozstrzygnięcie tej kweslji 
osobnemu sądowi.  Baron Beust  proponuje,  aby 
przedsięwzięto między ludnością szlezwicką gło­
sowanie okolicami,  postępując z północy na po­
łudn ie ,  dopóki się nie natrafi na okol icę,  która 
zgadza się na odłączenie od Danii, l im e s  mnie ­
mają,  że podobny projekt  głosowania odrzuconym 
zostanie przez Danię i pańs twa neutralne,  gdyż 
sposób ten glosowania byłby n ies łusznym,  zwła­
szcza,  że wolne objawienie woli jes t  ludności  
niepodobnera pod okupacją niemiecką.

Już donieśl iśmy że Najjaśniejszy Pan i Najj. 
Pani odjechali d. 14 b. m. wieczór o godzinie pół  do 
6tej osobnym pociągiem do Monachium,  gdzie 
zabawią dzień j eden a potent udadzą się w po­
dróż do Kissingen.  W  towarzystwie Naij. Pana 
znajduje się minister  spraw zewnętrznych hrabia 
Rechberg,  jakoteż  pp. radca legacji Allenburg,  se­
kretarz dworu W e r n e r  i adjunkt  ekspedytu Asther .

Najj. Pan zamierza ju ż  d. 10. lub 20. b. 
m. s tanąć w Karlsbadzie.  W  Kissingen zgro­
madzi się świetne grono książąt .  Przybędzie 
tam cały szereg niemieckich książąt ,  a szczególnie 
wszyscy krewni  cara Moskwy, ażeby go powitać 
na ziemi n iem ieck ie j ; między innymi królewicz 
wirtembergski z królewną Olgą, siostrą cara Ale­
ksandra,  wielcy książęta Hessen,  Meck lenburg  i 
O ldenburg,  książę A l tenburg ,  książę badeński 
Wi lhelm,  (który niedawno w Izbie badeńskiej wy­
raził się tak nieprzyjażnie o Austrji),  książę E r  
nes t  Sachsen-Koburg Gotha i zapewne jeszcze in ­
ni książęta przybędą z monarchami  Austrji,  Mo­
skwy i Bawarji  (król  Ludwik If. ma Najj. Panu 
z Monachium towarzyszyć) do Kissingen. W i d o ­
czna, iż w kąpielach Frankoni i  utworzy się fo r ­
malny kongres książąt .

Cesarz Napoleon ma być p rzekonanym,  że 
Austrja ideę reformy związkowej,  którą zeszłego 
roku bez Prus a raczej przeciw Prusom pr zepro ­
wadzić usiłowała,  teraz za pomocą P ru s  na nowo 
poruszy.  Rozpowszechnia się także w kolach dy 
plomatycznych mniemanie,  że zaraz po ukończe­
niu sporu duńsko niemieckiego,  zbliżą się Prusy 
do Austrj i  i porozumiawszy się w s p r a w i e  h a n ­
dlowego traktatu — zabiorą się wspólnie oba p a ń ­
stwa do reformy Związku.  Pojmowanie to wza­
jemnego  stanowiska P ru s  i Austrji  jes t  uwagi 
godnem.

Groźny ton dzienników angielskich w spra­
wie duńskiej  nie zmieni ł  się dotąd w niczem. 
Londyński  korespondent  donosi  nawet  do Inde- 
ppndance b e lge , że w razie gdyby wojna rozpo­
częła się na nowo, sprzymierzona armia angielsko- 
duńsko-szwedzka zajęłaby Alsen i Fionię,  aby pod 
osłoną „strasznej** floty wyrzucić armie niemieckie 
napowrót  do Holsztynu.

Do B otseha ftern  piszą z Paryża pod dniem 
12. b. m. „Kwestja duńska zajmuje tu tylko p od ­

rzędne stanowisko.  Czy księztwa przy Danii  zo­
s taną czy Niemcom przypadną,  czy przy podziale 
Szlezwiku ta lub owa linia wybraną zostanie —  
wszystko to j edno dla franctizkiej pnluyki .  Interes 
Francj i  leży tylko w oddziaływaniu jej polityki na 
wzajemne stosunki  mocarstw.  Anglia wystosowała 
do państw niemieckich rodzaj „upomnienia** w 
którem oświadcza,  że od linii Szlejowej odstąpię 
nie może.  Zaledwie oowiedziała się o tem F ran  
cja, a j u ż  zaraz zapytuje w Wiedn iu  i Berl inie,  
czyli l inia poniżej  F lensburga  (a więc przecież z 
wyłączeniem tego ważnego punktu)  poczynająca 
i R i sum dosięgająca,  odpowiedziałaby życzeniom 
niemieckim.  Plan f rancuzki  jes t  widoczny.  Jeże l i  
linia ta przyjętą  zostanie,  okaże się Francja  jako 
spokojna,  mądra pośredniczka.

„Jeżeli  Anglia doprowadzi  do zerwanie konfe ren­
cji, Francja  umywa ręce.  Nie zgodzą się Niemcy 
albo Dania na p rojektowane linię —  Francja u- 
chyla się z ubolewaniem.  W y u a  Anglia wojnę o 
Danię,  albo pozostanie jakiś czas jeszcze w przy­
musowej  neut ra lności  —  Francja w obu razach 
skorzysta z sytuacji.  Starcie się tak ogromnej  p o ­
tęgi morskiej,  jak Anglia, z tak olbrzymią siłą l ą ­
dową,  jak Niemcy,  jest  tak anormalnem,  że trwać- 
by mogło lata całe bez rezultatu —  i w k o ń ­
cu ukazałaby się potrzeba interwencj i  mocarstwa,  
które zarówno na morzu jak i na lądzie jest  
potężnera.  Gdyby tedy konferencja nie doszła 
dc sk u tk u ,  wtedy dopiero poszedłby górą wpływ 
polityki francuskiej .  Mówiono zeszłej zimy, że 
koalicja przeciw Francj i  wisi ju ż  na powietrzu.  
Skoro się poróżni  Anglia z D a n i ą — niemasz 
i mowy o koalicji.  Dlatego też przyjął  dwór f ran­
cuzki wiadomość o zjeździe w Kissingen z najo­
bojętniejszym spokojem. Chodzi tylko o to ,  czyli 
Anglia w końcu nie poświęci ofiar i nie będzie 
się starać o sojusz p a ń 4 w a ,  którego n ienawidz i  
ale bez którego obejść się nie może.  Bardzo wie­
le zależy na tem, aby Anglia nie  ujęła sobie 
Francji.**

Wiadomości  z Rzymu,  o które dworowi fran* 
cuzkiemu jako wielce katolickiemu bardzo idzie, 
są w ogólności pomyślniejsze niż dawniej.  Ojciec 
święty ma się znacznie lepiej na zdrowiu i ko ­
rzysta z każdej  sposobności  pobłogosławienia urbi  
et orbi.  Stosunki  dworu Ojca świętego z dworem 
cesarza Napo leon a ,  zdają się też przybierać cha ­
rakte r  zaufania i serdeczności .  Na ostatniem po­
s łuchaniu , poseł  f rancuzki  winszując w imieniu 
cesarza polepszenia się zdrowia Ojcu świętemu,  
taką odebrał  odpowiedź : „Od czasu j akem  dope ł ­
nił  apostolskiej mej powinności  względem uc i ­
śnionego i poniżonego kościoła w Po l sc e ,  cznję 
się jako ojciec duchowny pokrzepionym na duchu.  
Uczyn i łem,  co należało do m n i e :  poniosłem m o ­
dły i westchnienia przed t ron Boga w niebiesiech; 
do mocarzy ziemskich należy dopełnić woli Bożej  
na ziemi.“

Najnowsze wiadomości z Tunetańsk iego  do­
noszą,  że dotąd t rwają tam rozruchy.  Konzulowie 
z Sfax udali się,  z wyjątkiem angielskiego,  k tó ­
rego dziwnym sposobem zdają się uważać powstań­
cy za swego przyjaciela,  ns pokłady okręlow,  s to­
j ących w porcie.  W ys ia ne  przez beja wojsko 
bratało się z powstańcami.  Tunetańscy korsarze na ­
padli na kilka okrętów. W y br an y  przez pows tań­
ców wódz usiłował przywrócić porządek w Sfax i 
wysłał tam oddział jazdy. Za granicą przypisują 
tunetańskim rozruchom coraz więcej wagi. F r a n ­
cja wysłała tam świeże okręta ,  a jak donoszą 
dzienniki  włoskie,  otrzymał  j en.  Pallavicino, były 
komendan t  ko lumn ruchomych przeciw brygautom,  
rozkaz odpłynięcia do Tuni s  z dwoma pułkami 
piechoty i dwoma batalionami strzelców.  Do kroku 
tego powodować ma rząd włoski  ochota założenia 
na afrykańskiem wybrzeżu takiej kolonii ,  j axą po­
siada Francja w Algicrji.

Z placu boju amerykańskiego donoszą,  że j e n e ­
rał Grant  przekonawszy się wreszcie,  że pozycja 
L ee ’go między North-  a South Anna jest  n i ezdo ­
bytą,  zajął 28. zm. s tanowisko przy Hannoyer-Town,  
12 mil od Richmondu .  Lee natychmiast  poruszy ł  
swe lewe skrzydło ku cent rum i zakrył  tym spo 
sobem zupe łnie  Richmond .  Depesze z obozu P ó ł ­
nocnych do noszą ,  że Lee wykonał  r ekonesans 
przeciw l ewemu skrzydłu Unionistów, przyczem 
wszczęła się potyczka,  w której  wypar tym został 
unionis tyczny j enerał  Crawfort.  Lee cofnął się 
potem a Grant  zarządził  atak na jego centrum i 
lewe skrzydło — ale atak t en nie przyszedł do 
skutku.  Tylko prawe skrzydło armii północnej  
starło się z l inią tyral ierów konfederackich.

Z u rych  d. 12. czerwca.
( P)  Ze Saksonii i Bawarji  p rz \bvwają  tu na 

nowo partjami po ki lkunastu wychodźcy polscy. 
Rząd saski zaopatruje ich w paszporla do V>łoch. 
W  przejeździe j ednak  zatrzymują się P°  k an t o ­
nach.  Rada związkowa wydała więc świeżo ode­
zwę do rządów kan tona lnych , aby im dawały 
schronienie ,  a koszta ut rzymania b ęd ą  pokryte z 
funduszów związkowych.

Telegramy Gazety Narodowej.
L ondyn 16. czerw ca. Zwołane 

na dzień dzisiejszy posiedzenie konferen­
cji, odłożono znowu na sobotę.

P aryż 16. czerw ca. Constitutionnel 
konstatuje, że dla Francji nie istnieje ża­
dna z tych konieczności, któreby Anglię 
przynaglić mogły do wzięcia udziału w 
wojnie, gdyby konferencja się rozbiła.

P etersb u rg  16. czerw ca. Deutsche 
Zeitung umieszcza udzielony jej z mini­
sterstwa artykuł, wykazujący, iż niedorze­
czne jest twierdzenie Augsburgskiej Gaze­
ty, że Moskwa dąży do personalnej unii 
księztw z Danią pod księciem Oldenbur­
giem, po abdykacji króla Krystjana IX. i 
wynagrodzeniu ks. Augustenburga.



( k e ^ o d u r ^ t w o ,  p r z e m y ś l  

i han del.
— Na t a r g j  lw o w sk im  dnia  15. cze rw ca  

b y ł y  n a s tę p u ją c e  p rz e c ię tn e  ee.iy zboż-i : Wie­
r z y c a  o iżu zo  a u s t r ,  pszenicy  2.53, ż y ta  1.31, 
ję c z m ie n ia  1 17, o w sa  1 .26, h reczk i  i.50, Kar­
to f l i  47 -:nt., g io c b a  1 9 0 ,  o e tnar  c iana 1.51 ,  
s ło tn y  03 cnt .,  jeden  sa g  niższo s u c t r .  m ia r y  
d r z e w a  b u k o w e g o  9 . — , so s n o w e g o  7.50.

L w ó w  ł i l  cze iw c* .  Iiu ba rdz ie j  zb l iża  
j ą  sie tęgi roczne zbiory ,  t e m  b r . rd . i e j  w W g 
g rz iw b i Aiistrji d/tjfl sic uczuć  b r a k  z b o ż a ,  
n a tu ra ln a  j e s t  wiec r z e c z ą ,  źe  w  tv g o ,b i iu  
n b iee łym jdnw óz  by ł  znow u n ioz in ie rn  e w ie lk i .  
W ie lk ie  z»pnsy p o  dziś  d z ie ń  z n a jd u ją c y  się  
w Galicji uźyw in ją  h a n d e l  z b o ż e m ,  a le  r a ­
m ują  wbzelkte z n a c z n ie js z e  p o d n ie s ie n ie  się 
cen," a  ze  w z g lę d u  n a  s p o d z i e w a n e  poinyLine 
zb io ry ,  r e n y  te ia ź o ip j sz o  nie  rat g ą  s ię  d łu g o  
u trzym ać ,  z w ła s z c z a  ze  p r z y  p ię k n y c h  u ro ­
dza jach  w W ę g r z e c h  » P ru s a c h  w y w ó z  w 
n a j lep szy m  ra z i«  będz ie  l e d w o  m e r n y .  P sze­
n i c a  by ł*  m o c n o  p o sz u k iw a n a  i do b rze  p ła  
eona.  N a j le p s z e  g J tu r fk l  loco  dw orzec  ko le i  
p łacono  k o r z e c  p o  6  złr .  60 cnt. w. a.  D o  m ł y ­
n ó w  p a r o w y c h  c ią g le  jeszcze .są  p o s z u k iw a n e  
c iężk ie  ga t i iLk i .  C e n y  j ę c z m i e n i a  d w o r s k i e ­
g o  |p o d n io s ły  się nieco z p o w o d u ;  m u le g o  
d o w o z u  i jęczm ień  144 ft. w a g i  c h ę tn ie  p ł a ­
cili k o m isa n c i  po 2 zlr . 90 cn t .  n a  r a c h u n e k  
b r o w a ró w .  Zyto p rz y  p o d n o s z ą c y c h  s ię  c e ­
r a c h  1 d u b ry m  o d b y c ie  c ią g le  j e s t  p osz uk i  
w a n e  i g a tunk i  160 f t .  w ag i  p i a c o n o  lo co  d w o ­
r z e c  kolei po 3 złr. 5  d o  10 cnt N y w i r c e j  
t e g u  A rtykułu  ciągle  j e s z c z e  o d c h o d z i  do  vVę- 
g le r .  Zapasy  owsa z m n ie j s z a ją  się coraz  L u  
d z ie j .  SngkuIaiJt i  w y s y ł a j ą  sw o ,e  z ap asy  i z 
m a ły m  syskiem r o z p r z e d a j ą .  G a tu n k i  w agi  
100 ft . s p r z e d a w a n o  loco  d w o rzec  kolei  po 
2 zir. 50 c n t .  w. Śmielsi speku lanc i  m a ją  
nadzieje d a l s z e g o  p< dmc-sienia się cen .  Ze 
L w ow a  w y w ie z io n o  k o le ją  ż e l a z n ą : 4117 cet 
narów d o  W ie d n ia ,  694 ce t .  do '  F lo r is d o rf ,  
1114 c e t  d o  G ś n s e rn d o r f ,  1913 d )  L u n d en -  
bu rgs ,  117 c e t .  d u  A n g e rn ,  433 ce t  d o  B ra  
n o w i n ,  905 c e t .  J o  Berna ,  10GG c t. do  Oto  
ninń a .  292 c o .  do  H u l łS n .  704 ce t .  do  u r j d -  
ku 544 cer. d o  P re ra u ,  541 ce t .  d o  W eia-  
k i r e b e u ,  113 ce t  do  O d erbc rg i ' ,  623 ce t  d i  
K rz e sz o w ie .  2117 r e t .  d> M yślow i.’. 1717 d c  
K r a k o w a ,  592 c i t .  no  B tohui i 1017 cet .  do 
T a rn o w a .  P o m im o  nfresrałycb cen, k tó r y c h  p o ­
w o d o m  . a  s to su n k i  ta rg ó  » z a g ran iczn y rL .  nasi 
wł ■śeiciele dńbi s i lą  s ię  p o z b y w a ć  zap asy  
s p i ty tu s u ,  l n i c  możi a się dz iw ić ,  źe  dziś  je- 
s t r z n  zawi rano sa u m o w y  wi adro s p i r y tu -  
su  32  s to p n io w e -o '  p o  I I  z ł  50 e. w. a .  w 
gotowiżuii- .  P o  w ięk sze j  . zęz i na  r a c h u n e k  
d iw n y c l j  um ów  w y w iez i  nu /.tąd 2.773 jictn. 
d o  W iednia, 1 917 ee i  do  B ie isk  747 c e t .  
d o  B ochni,  608 c e t  do K ra k o w a ,  i k i lk a  pt>- 
mni.-jszycli pai ty j  d o  W e is s k i r rh e n ,  LnuT-m- 
burga ,  G an  -ondoif, B e rna ,  OtOmuóe* i P re sa  
b u rg Ł  D o  P ru s ,  a  p> w ięk sze j  c ześ  i d o  
W r o c ła w ia  p rzezn acz  me t r a n s p o r t u  * v e ln y  
m ianow ic ie  c ieńszej ,  w y n o s i ły  w u b ie g ty iu  
t y g o d n i u  5 )7  cecn B y d ł a  r z e w n e g o  I o p a ­
sow ego, p rz e z n a c z o n e g o  d o  L i p n u a ,  l’’lo- 
l i s d o r f  i B e rn a ,  o d l a n o  n a  kole j  1 713 s z iu k  
w o łó w  w e  L w ow ie .  66 sz tu k  w S ło tw in i" ,  
323 sz t. w G ródku ,  1 360 sz t .  w  P rz e m y ś lu ,  
213 s z tu k  w J a ro s ł a w iu ,  137 s z '  w Rzei z o ­
wie f  54 -sztuk w  D em b i i  y  W a r t o  t a k ż e  
w cpom i.ieó ,  n  u  u b ie g ły m  . y g o n u m  w y s ła ­
no u >  W ieu u ia  a i t k a  w ozow  z cebulą

U l  u n  j i  i W W i e d n i u  P o d ł u g  don ies ień  
z d 12. boi.  ob ró t  w p ie rw s z e j  p o ło w ią  z e ­
s z ł e g o  ty g o d n ia  był  n a d z w y c z a j  s laD y i b ru k  
r b ę i i  spoa i i lacy jne j .  N o t o w a n o :  g o t o w ą  ży- 
t n ió w k ę  po 4 3 - 4 8 ' / ,  kr . , k a rL i f l a n k ę  p o  47 do 
47 '  ,  k r  melasę c z e s k ą  i m o ra w sK ą  po  46 ' 
d o  46* i kr . N i  te rm inu  p o s z ły  u g o d y  z n a ­
czn ie  i rpiej, szczególnie  k u  aoifću ty g o d n ia .  
N i  l ip iec  - paźdz ie rn ik  z a m a w ia n o  p o  51 k r .  
J e d n a  z t u fnU„yeb f a b ry k  d r o ż d ż y  z a k o n ­
t r a k t o w a ł a  10 001 wiader. P o d o b n ie ż  z a w a r to  
k i l k a  z n ^ z n i e j s z y c h  u m ó w  n a  d o s ta w ę  od  
p ażd z ie rL iK a  d o  s tyczn ia  p o  49 —49* j — 50 
kr . z a g i a d n s w  ..ÓŁurze bez  b eczk i ,  t r an s i to .  
S p i r y t u s  r e k ty f ik o w a n y  3 5 g ,a d u s o w y  odi no- 
dzi ł  p o  5 z * ,  - 5 3  kr .

T y lk u  1

Dnia 1. lipca i§64
n a s t s p r  c ią g n ie n ie  g w a ra n to w a n e j

P O Ż Y C Z K I *  M I A S T A  MT)  1) J O  łu A N U  
19 m iliortów  franków .

W yj trzednż ty c h  lo só w  p o ż y c z k o w y ,  h j e s t  wn wszystk ie ,b  p ań s tw : ;e h  j§ 
p r a w u .e  p o z w o lo n a .

G łńw ne  w y g r a n o  te j  p o ż y c z k i  sa  nas tęp n i ; ; e 25 po lOO.OOO, f la n ­
ków, 10 po 80.001) f r „  5 po 70.000. 5 pó 60.000 10 pi* 50 000. 5 
po 45.000. 10 po 500 0 . 5 po 4 uoO. iO po 3 000, 1 655 po l.OOO, 10 
pa 600. 180 po 500. 290 po 4d0. 315 po 300. <L;hj mni*|szi-  w y g ram :  
franków 250, 200. 150 100. 60, 5 0 ,  49, 48. 41, 46  i t. d k a ż d a  ob l i ­
g a c ja  m us i  na jm n ie j  46 franków u t r z y m a ć .

Ru.-,-nie w y p a d a  4 c ią g n ie ń ,  a  t u :  1. s ty c z n ia .  1. k w ie tn ia  1 l ipca  i 
1. p a ź d z ie r n ik a .

L o s  o ry g in a ln y  d o  c iag u icn ia  1. l ipca  k o s z tu je  1 z ł r  w . a.
12 lo só w  o r y g in a ln y c h  «, * „ „ .  t  10 „ „

P i a n y  ja k o  te ż  l i s ty  c iągn ień  o t r z y m a  k a ż d y  b e z p ła tn ie .
Ł askaw e  z lecenia,  g o t ó w k a  o p a t r z o n e ,  będ.a w i is k ru p t i l a ln ie j  u s k u te ­

czn iane .
P ri iszę  sin  w p r o s t  u d a ć  l i s tow nie  d o  p o d p is a n e g o

J e a n  Seli.-impf.
506 3 —5 Ba i.ąn i  r  in F r a n k f u r t  am  Main.

• »  MA * J | ł  I  O d f |A X

R/.EPA (lurnips)
produkcji pana Aiidrószowskiego, 
świeża, kwarta po 80 centów, 

jest w sklepie podpisanych.

Kleina Wwa ; Gebhardt
w  ri/uJsu pud  S w a :  tlą.

551
1 - 3

D a ją Ż ą d a ją
K u r s  l w o w s k i , w. A. w. a.

z dnia 15 czPrwc* feb ct g l . [  c t

Duk i t  holenderski . . 5 30 5 Jl
D ik-I tuS-.rski 5 37 5 43
Moskiewski p ń l i ra p e r ja i 9 30 9 40
Mośtiewnki rubel s r e b r n y 1 77 1 79
|Ji uski talar Kur................. 1 70 1 72
Galie isty sast. w- a-1 k 73 23 74 —
w.alin l is ty  Łast ,  m k. I N -c 76 83 77 65
G a l ie y j .  oblig .  indem . } j ;  3 74 15 74 93
PAżyczka nRrodowa I c 79.93 80 60
Akcje kol“i żel P az 235 63 238 17

K u r s  w i i> d e u s k i . W. a.

z d n ta  15 c z e rw c a g l . | c t

Oblig. d łu g u  paós .  5 ’.  ̂za  100 k I. m k. 73 —
P o t4 c  zk* n a r .  1854 5 ’,,. zn  1(X) gl. m k. 80 35
LoBy z r. 1860 • . . . 96 9.5
Akcie  b a n k u  r:.’rod za  10O0 g l . 789 —
A kcje  T o w a r z y s t w a  k red .  na 200 gl. 195 —.
London 10 fu u t  s z te r l iu g ó w 114 50
L tik a ly  c e s a r s k i e  s z tu k a  , 5 44
Srebro  m  100 z l r  w. a. 113 75

M )»'ący tu s t a l e  za t rudnienie ,  i po­
s ia d a j ąc y  dos ta t eczną  g w a r a n c j ę ,  
lak c i do zdolności ,  j a ko  też  i co 
d ) osoby,  życzy sobie ob ją ć  z a w i n -  

d o w  K w o  k a m i e n i c y  h f l i i j a k i u j  r e ­
a l n o ś c i  we Lwowie .

Wiad mtośe udziela  E k s p e d y c ja  Ga 
zoly Narodowej .

W s z y s t k i e  ‘i r z ę d a  p i c z t o w e  w  k ra ju  i 
za g r a n ic a  p r z y j m u ją  p r z e d p ł a t ę  na  gazet.c 
p o l i t y c z n ą  w y d a w a n ą  w e  L w o w ie  d w a  r a z y  
w Iy g o o n iu  p o d  t y t u ł e m :  549 1 - 3

k.
7 . dod a t k ie m p i - n n  zb iorowego  P r z y ­
j a c i e l  l>oin o w y ,  z a w ie r a j ąc y  o p s y  
dz i e jo we ,  pow ieśc i ,  p o e z j e ,  a i t y k u l y  
tyczące  s ę g o s p o d a r s t w a  p ie l ęguo  

wi n i ą  zd rowia  i t. p.
P  ze i ip la ta  na  olm te p i sm a  razem,  

wynosi  uwurta l  »ie 2 złr. ,  a lbo do k o ń ­
ca roku  4 zlr.

N u me r  c k a r o w y  j e s t  w każdym 
urzędzie  pnci  t iwy ui.

W  n i J a k i - . j i  t rt i ro p i s m a  m o ż n a  t a k ż e  
n ibj :

l l e rh . i r t  p.iML i imi inuspis  zjisluż.onyrli 
w l’u,tece ludzi, ! luiiM z 300 h e rb a m i  w 
ti k ś c i u ............................................................ 3 z l r .  — cn t .

P a m i ę t n i k i  l a n a  ( u  / .  P a s k a ,  z . iO d r z c -  
" " n l i i u i i  w  i c k s c i e  . . .  1 zb-. 50 c n i .

G blężcn ie  Joco/.o limj p rzez  T y tu sa ,  z m a ­
pą Z.imlii św ,  . . . . . . . .  40 cnt

■ny n a p i s a n y  
3 0  c n t .

l i ą k o p H o n  z 4v ' yspy w .  I l e l  
p r z e z  N a p u L . i n a  I ..............................

O l u  o n a  S o k o ł o w a  z d u z e w o r y  t a m i  w
l e k  i . - . i e .......................................................................... 5 0  o t

O b l ę ż e n i e  T r e m b o w l i ,  S y n  K a l i  i K o l n  
w i a t .  3  p o u m a t a ............................................. 10 c n i .

J a n  B i e l e c k i ,  p o e m a t  J .  s l o w  a i  k i e g o  z 
d r z e w o r y t a m i  w t e k ś c i e ..............................3 0  c n i .

P l a n y  S ł o w i a n  p o ł u d n i o w y c h  . 2 0  c n t .
S p o s ó b  J e c z a l n i a  w ó d k ą  l i a n c u z k . ]  w>/ . y-  

O k u  li s k a l e c z e ń ,  p o r a ż e ń ,  r a n  o t w a r ł ]  cl i ,  b u l u  
z ę b ó w  i I, p ...........................................................-U) c n i .

P r / . y b l ę d a .  k u i h c d j a  w 2  a k t a c h  . 5 0  c n t .

{ jO ^ T *  O d b u - i  , j ,  
c zWz 6gl!d 111 d i tc  d z i e ł k a  
1 z l r .  t y l k o  5 z l r .

r.y w s z y s t k i e  
r a z e m ,  p t a c i

to  p o -
zainia -I

P rx j j « ch * H  d. 14 c i e r w c a
. ł ’P- S a n g u sz k o  E u s t  z G um nisk .  W n-  

tw insk i  W .  % K r a k o w a ,  br. Koziebror lzki  E. 
f  Mu-ftrtówK, ( li- lowski O . '/. J a z lo w c a ,  tJie- 
i i  o* ?retlQlla F  z K r a k o w a ,  U rbańsk i  R . t  
u z i  * • ‘̂ a n g u s z k o  R  z S i iw u ły  n i
W o ły n iu ,  b r B n m i Ł i  J .  z B e r r ż n i - y / '  
betko L t  u  „„ - s  z Njsk- > ,

n / j e i t k a l i  d ] |  c z e r v c &

b y łó w k i  br  K a p r i  U  d o
w s k .  J .  d o  M o s k w y ,  B r ' e * „ ai>,s(v  , , -
s O c c c r k a ,  '1’o ro s io w icz  M. do ] 0 j.  ,,

STOMACHICON
Likier  ziołowy na gościec .

Ó w  l ik ie r  m i  t o  z n a c z n e  p i e r w s z e ń ­
s tw o ,  iż w y k o n u je  ś c i ś l e ,  d o  c z e g o  
j e s t  p r z e z n a c z o n y m ,  po lec*  g o  się z a ­
te m  w s z y s tk im  c  e rp ią o y m  na  go śc iec ,  
i ty ra ,  k t ó r z y  z p o d o b n y c h  p r z y c z y n  
c ie rp ią  na  s z k r e f u ł y ,  r e u m a ty z m ,  z a t a ­
m o w an ie  b i e g u  k rw i  i n a  z e p s u te  sok i

W ynalazca-  t ę g o  lik ieru  d o ś w ia d ­
c z y ł  sam  s k u te c z n o śc i  t e g o ż  na  gośc iec  
i inne c h o r o b y  a  l e k a r z e  u ż y w a ją  g o  
j a k o  p e w n y  ś r o d e k .

P r a w d z i w e g o  m o ż n a  n a b y ć  j e d y n ie  
u J .  C  » i tira a mt w W r o c ła w iu .

C e n a  j e d u e j  f la sz k i  1 z l r .  90 cn t .  
w .  a-, z  p r z e s e łk ą  p o c z t o w ą  2 złr .  10 
ou t .  w . a.

G ł ó w n y  sk ła d  d l a  Galic j i  u Z Y G . 
R U C K .E R A  w e L w o w ie .  281 11— 12

N iniejszera  p o ś w ia d c z a m ,  iż p r z e z  
u ż y w a n ie  z io łow i g o  l ik ie ru  Stomacli i-  
co n  p o z b y łe m  3ię b o le s n y ch  c ie rp ieó  
g o ś ć c o w y  h, k t ó r y  ś r o d e k  w s z y s tk im  
p o d o b n ie  c i e r p i ą c y 01 p o le c a m .

K a r o l  Z e m i e r  
g n r bj.rz, i w łaśc ic ie l  d o m u  w  C harlo -  

t e ub runn ,

(JONTALE
fiu połgania darlitMY v. firnffi < 2won»ffrania- 
u*f*głi w y r n ł i u  p o t f p i s a n v '  p r z \ r u l  c \  i , )'<:?.n- 

kuwakiej |>'h1 L . V ,
Zamówienh i)t da rychło nrflcidcczniane.

550 i i  J o z e f  W  i r . ł .

W y d i t w i  v ’ .1 « u 110*111 r  z K ń

Roinieszlianie
s k b .d . . | ą c e  się z 5 p u k o i  z t ipeł  ie um eb lo -  
wanyu h, k u c h n i ,  sp iż a rn i  i g a rd e ro b y ' ,  j e  t 
p r z y  u l i c y  S y k s tu s k ie j  p o d  1. 11S1 , U- pią-  
t.ro d o  o d n a j ę c i a .  B l i ż s z a  w ia d o m o ś ć  i n  
m ie jscu . ,r)44 3 —3

We wsi i l aw e / .e  wakuj:; posad i

G  M  O  I  O  J i  A ,
żyi zą.cy aobie o t r z y m a ć  t łkown, m u g ą  się 

~ 1 fi albo nami,.; pi, u wl.-tścleiola. nlbo pi- 
s--ranu: prz.cz. p -ztć Mib..Ti.ice. 546 2 -  I

^  a. HSfallMM

S j z p r y c o w a i u * '  

i PIGUŁKI
z r o ś l in y  Ulatłeo.
Now e leka rs two p rzyr ząd zo­

ne z liści p esu w ia ń sk it-g o  d rze ­
w a  zwanego  Mntico, leczy s z y b ­
ko i r adyka ln ie  z a n ie d b an e  sła. 
bóść.  blenoragie i na japorczy-  
W4/.e rzerzączki.  Użycie tego l e ­
k a r s t w a  nie zos tawia po sobic 
nrgdy niebezpiecznych nas tęps tw,  
j sk iemi  t ą  zwężenie k an a łu  i n a ­
brzmienie kiszek.  Od  chwil i  p o ­
j awienia  s ię  tego  ńrodka na j s ł a ­
wniejsi  l eka rzy pa ry z ey  pp.  Ca- 
zeuave ,  PucLe i R i co rd ,  wszol 
kich iunych l e k a r s t w  sw ym cho­
r ym  przep i sywa ć  zaprzestal i .  — 
S zp ry co w a n ie  z  M ulico  nżywa  
się w  począ tkach  s łabości  a zaś 
F i g u l  k i w  w y p i d k a c h  chroni ­
cznych i z a d a w n io n y c h , k tó r ym 
aui  B a l fa m  K opa jw ij ani  K ubeby, 
aa i  S a le trza n e m  s r e b r a , S ia r-  
i zanem  c y n k u  lab S ia rc za n em  
m ied z i zapubiedz nie hyło n o ż n a .

Szprycowanie  kosztuje 2 złr
10 k r .  w.  a.  — z opakowa iem 
do przesyłki  2 złr.  20  kr.

P ign łk i  zaś 3 złr. — z opako­
waniem 3 zlr.  20  k r .  w.  a.

S k ła d y  w  ap tece p od  b ia ły m  
orłetn ZY(«.  H I  K E 1 M  we  L w o ­
wie i pod Barankiem W. M olędz- 
kiepo  w K ra k ow ie ,  w  Wi ln ie  n 
p. C h ro śc ick iep o , w W a r s z a w i e  
n p. M ro zo w sk ieg o , w Poznan ia
11 p.  E lsn e ra , w Kijowie  n p. 
M a rcin czyka . 173 15- 0

Wiadomość dla lekarzy. 
S y r o p  Dra l^ o r g e t

u ży w *  się z n a jp o ­
m y ś ln ie js z y m  s k u t ­
k iem  p rzec iw  ka­
szlom  , uporczy­
wym, katnrom. ko­
k luszow i, nerw o­

wej i r y l i i c j ł  iiaczjń  p lucow ycli I w sze l­
kim cierplru i o m  piersiow ym - L ekur/ .e  
p a i y z c y  źuvv*ze z p o m y ś ln y m  s k u tk ie m  g o  
p -z e p i su ją .  Ł y żeczk a  c d  k a w y  j e s t  d o s t a t e ­
czna.  D o s ta ć  m ożna  w P a ry ż u  u Dr.  d i a b l e ,
ru e  V iv ionn t \  3 6 ;  w K ra k o w ie  u p .  B ru n o n a
M io z y ń sk ieg n ,  w W a r s z a w ie  w s k ł a d z i e  ma- 
t e r j a ló w  a p te c z n y c h  p. G a l l a ,  w e  L w o w ie  u 
p. X  Rui ero 503 5 - 0

C ena  f la szk i  1 złr . 80 c n t . , z o p a k o w a ­
niem  2 z łr .  w. a-

W Strusowie ^ k , S e“
w y  ż e lazn y  z b u lw a ra m i  d o  u ż y tk u  g o rze ln i .  
Bliższą  w iadom ość  pow ziąść  m o ż n a  w  Z a ­
r z ą d z i e  d ó b r  Sifritaów w o b w o d z ie  T a r n o ­
p o lsk im  p rz e z  po cz tę  M ikulińce .  524 2 —2

W i i i n e  d l a  p r z e d s i ę ­

b i o r c ó w  b u d o w l i .
P ra w d z i w y  a n g ie l s k i  C e m e n t  p o r t la n d  ik< 

be .  zk a  na 400 fa n tó w  18 z ł r  w. a.
G ro d z ie c k i  C e m e n t  p o r t l a n d z k i  be c z k a  

na 400 fu n tó w  15 zlr . w. a.
N aj lepsze  O p o lsk ie  h y d ra u l i c z n e  w api.o  

1200 fu n tó w  25 z lr .  w . a.
K i i ż d e g o  c z a s u  i w w i e l k i m  z a p a s i e  

. /  g ł ó w n y m  s k ł a d z i e  d l a  U a l i c j i  I B u ­
k o w i n y  u  421 9  — 0

A u g u s t  a Schellenherga  
w .'  L w ow ie ,  p r z y  u licy  W y ż s z e j  K a ro la  Lu 

d w ik a  p o d  1. 612.

N ak ła d em  k s ię g a m i  Jan a  A. P e l a r a  
w  Rzeszowie,  wyszły  i s ą  po wszy 

stkich ks ięga rn iach  do nabycia

REJESTRA EKONOMICZNE
formatu med.  o p r a w n e  w pół skórek 

po 2 złr. 50  cnt. 525 5 6

UWIADOMIENIE.
W s z e d ł s z y  w s p ó łk ę  z te ś c ie m  m oim  M. M i t t ig  z a o p a t r z y łe m  m ój ju ż  i t a k   ̂ w ie lk im  
w y b o r z e  z a p e łn io n y  h an d e l  św ie żem i  t o w a ra m i  w  na jnuw  izym  g u śc ie ,  i j a k  d o t ą d  b y ło  m o ­
im u si lnem  s ta r a n i e m  S z a n o w n ą  p u b l iczn o ś ć  t a i  w  ja k o ś c i  to w a r ó w ,  jako  i w  eduie a a d o  
wolnić, t e m  b a rd z ie j  p r z y  p o ł ą c z  m ych  s i łac h ,  ra c h u ją c  n a  w z g lę d y  sz a n o w n e j  pub l icznośc i ,  
b ę d z ie m y  ' l o g i i  t o  u sk u te czn ić .  D o  t o w a r ó w  d o  m ojej  p ro fes j i  n a l e ż ą c y c h  sp ro w a d z i łe m  
je s zcze  Grzebienie, zacząw szy od baw olich  az do szyłdkretow yeh, krenoliny, b a ­
w ełny RottendorfsLie, siatki.-,w o.ile, koszulki, kołnierzyki, trzewiki, kapelusze  
nię.zkie sukienue s z y ie , parasole i parasolki, cygarniczki pkanLowe, m ydełka  
i perfumy album y, pugilaresy, nreessery, pantoMe m ^zklej I d..m iLie, buły, 
pończoszki kolorow e dziecinne, czapki w  najw iększym  w yb orze , kufry, torebki

karty, l a k  i t. « •  i t. d- 
W y n u r z a j ą c  moją  g ł ę b o k ą  w dz ięcz ność  za  d o ty c h c z a s o w e  w z g lę d y ,  p ro s im y  na  dal  o 

nie, a  u z y s k a w s z y  tak o w e ,  d o ło ż y m y  w s z e lk ie g o  s t a r a n i a  b y  S z a n o w n ą  pub l iozność  j a k  n a j ­
sum iennie j  o b s łu ż y ć .  W sze lk ie  n am ów ien ia ,  ty c z ą c e  się mojej  p ro fe s j i  i n a  d a l  z n a jw ię k s z ą  
p u n k tu a ln o ś c ią  i r z e te ln o śc ią  u s k u te c z n ia ć  b ę d z ie m y .  P rz y jm u je m y  t a k ż e  g r z e b ie n ie  sz y ld -  
k r e t o w e  do  n a p r a w y .  511 (1— 0)

W a lerjan  D w o r sk i .
511 3 - 0  p r z y  u l icy  N ow ej  p o d  1. 14 n a p rz e c iw  b a n d lu  K u b m a y e r a

Tylko 3 zlr. 50 cni. w austr. B. N.
ko sz tu je  o r y g iu a ln a  a s y g n a c j a  ud / . ia to w a  (n ie  p r o m e s y )  n o w o  g w a r a n t o w a n e g o  v . ie ik iego

PAŃSTWOWEGO LOSOWANIA
w y g r a n y c h .

C iągnien ie  n a s tą p i  dnia 3 3 .  c z e r w c a  r. b.
G l ó u n e  w y g ra n e  z l r . :  200.01)0, 150.000, 130 000. 120.000, ll.lOOo 110.000. 

105 000, 100.000, 50.000, 30.000 i t.  d .  i t. d.
K a ż d y  w y c ią g n ię ty  n u m e r  m usi  n i e z a w o d n ie  j e d n ą  w y g r a n e  o t rzy m ać ,  l i s ty  w y g r a n y c h  

j a k o  t e ż  l i s ty  c ią g n ie a  b e d ą  b e z p ła tn ie  f ra n k o  p r s r s ś ła 'n e .
6 o r y g in a ln y c h  a s y g n a c y j  u d z ia ło w y c h  k o sz tu je  18 zlr .  w B . n.

^  n » n » 3G .  n n m
Ł a s k a w e  z lecen ia  p ro s z ę  p r z e s ł a ć  w p r o s t  d o  p o d p i s a n e g o .

R u d o lf  Selle ,
528 3 —4 H a u p t - C e n t r a l -Y e rs c b le i s s  in  F r a n k f u r t  a m  Msin .
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SE ID H,

B o c i a n e m  w W i o d n i u .Ułówny skład spedycyjny: w a p t e c e  p o d
Każde pudełko proszków seidliekich przezemnie wyrabianych, dla rozróżnienia od podobnych tnnych 

w robów opatrzone jest moją marką zastrzegającą, i moim podpisem, a każdy papierek biały jednę dosis 
proszku zawierający, wyciśnięte ma oznaczenie: „ M o l U a  S o i d l i t z  P u l v e r . “

O n a  j e d n e g o  o r y g i u .  p u d e l k a  1 z l r .  1 5  k r .  w a z  z op isem użycia w  różnych j ę z y k a c h .
T e  p roszki  z p ow od u  swej  w yp ró bo w a n e j  sku teczności ,  za jm uj ą  pomię dzy  rozmai temi  ś r o d k a m i  domowomi  p ie rw 

sz.e miej sce ,  co s t w ie rd z a j ą  źe wszys tk ich  k r a jó w  p ań s tw a  a u s t r i a c k ie g o  u a d s e ta a e  poświad cz en ia  i dz iękczynien ia 
Szczegó lnie  z pomyś lnym rezu l t a t em  d a j ą  się one za s tosow ać  w  leczeniu zamule n ia  i za tk a n i a  c i ała ,  n ie s t r awność  i 
zgadze ,  dalej  w  ku rczach ,  c i e rpien iach  ne rek,  n e r w o w e m  hola g łowy,  ude rzen iu  k r wi ,  r e u m a ty c z n y c h  a fek e ja °h  by 
ster j i ,  hypochondr j i ,  sk łonności  do  womi t  i t. p .

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ : 
we I.WOWIE aptek. Piotr llik o lasc li, A. Berliner. Zygmunt Rucker, Kleina W wa. i Gebhart.

W  P i s l e J  K e le r  ap t .  i J .  B e r g e r  — w B r z e ż a n a e l i  J ó z e f  Z ra inkow sk i  i B. F a d e n k e r h t  —  w  f  >chn N ie d z ie l s k i  — w  B r o d a c h  F r  
D e c k e r t  —  w B u c z a c F U  J .  C z e rk a w s k i  — w  C h o d o r o w l e  Z. J .  K ry n ic k i  — w ( l & i - r n l o w c a c b  J .  R ó ż a ń sk i  i Ign .  Kchuircb  — w D o -  
b r o m i l u  A. G r o to w s k i  — w  D r o h o b y e z y  L. K lec / .sO w ski  —  w  G l h i f a u a c t r  N. H eim  — w G r o d k u  A. T o m a s z e w s k i  — w H u s i a t y u l e  
F .  M ichałow icz  — w J a g k e l n l c y  J-  F i s c b b a c h  — w  J a r o s ł a w i u  J .  R o h m  —  *  K a ł u s z u  F- H i ld e b ra u d  — w K o ł o m y i  W .  K n o fe ru ia n u  — 
w  K r a k o w i e  d r .  Sn w iezęw sk i  a p t .  i M. J a w o rn ic k i  — w  K i y u i e y  DL N i t r ib i t t  — w L i m a u o w i e  A M u l le r  —  w M a k o w i i  > E .  M aier  - -  
w M a u a s t e r z y s k a c h  J .  L ip sc h i tz  — v Ń a s . t e y  A. M ernye l i  —  w N o w y m  L |« z i  K o s t e r k e  w ioz i  w d o w a  i F e l .  W ó jc ik o w s k i  — w N o ­
wym Targu C. L i t ie r  — w  O św ięcim ie W . P o la c z e k  — w  Podgórzu S. S e b le s in g e r  — w  P izem yślu  G e i d e t s c b k a  i syn i E Ma- 
ch n l ik i  — w Przem yślanaeh St .  M ie leck i  — w Hadowcach W . R j s c h  —  w  R zeszow ie J .  Hckaittm- ; s p ó t k .  — w Sam borze  
K rieg se is en  i Jul. R ię d l  — w Saiiollcu J. Z a re w ic z  i J. Jjt^litsMU — w Suczaw ie E. B o tc z a r —, w Siarem Mieście A G r o t o w s k i  -- w 
Staulslhw ow ie Ił. Ś w ia ta lsk i  a a w n ie j  T o m m e k  — w Stryju N .n i  'n b la t t  — w  Szczyrco J. P e lk *  — w Tarnopolu A M u ra w e tz  i K. 
B u c b e l t  — w  Tarnow ie J. Ja t in  — v. Toruniu A . Giełtfzirt.-jki — vź Tyśm lem ey K a ro l  N ę tk i  — w W ailowlcacłi F  F o l t e n ,  S hwnr/. 
H einz  — w Zaleszczykach J .  K o d r e b s k t  — w  Z łoczow ie W o lf  K o r t r n s  — v Żółkw i K. K r z y ż a n o w s k i  -  w K aliszu J a b i k o w s k i .  
R a d o l iń s k i  i S k u p ie ń s k i .

P o w y ż s z e  Crmy p rzy jm ują  t a k że  zamówien ia  na

Prawdziwy olej tranowy z wątroby minusowej
na j czys t szy  i na j sku teczn ie j szy  g a t u n e k  t r anu  l e k a r s k ie go  z B e r g e n  w Norweg j i .

P r a w d z i w y  O l e j  t r a n o w y  z w g t r o b y  m i ę t u s a  w .  j  uż y w a  się z na j lepszym s k u t k  cm w s ła b o śc ia c h  p te rs to  
w y ch  i  p la c o w y c h , w  s zk ro fu la c h  i  w  s la b o sa i „ R achitis.*  Leczy  na j zas ta rza l sze  cierp ien ia  po  la g r y  o m e  i  re u m a ty  
czne, również  j a k  i ch ron iczne w yr z u t y  skóry .

Olej Gm n a jc z y s t s z y  i n a j s k u te c z n ie j s z y  ze w s z y s tk ic h  in n y c h  o le jó w  ry b ic h ,  nie  z a w ie ra  ż a d n y c h  j a k i c h k o lw ie k  ebem iezuyrm  u r z ą ­
dzeń  i e n a j d u j e  s i ę  w e  f l a s z k a c h  w  t y m  s a m y m  s k u t e c z n y m  s t a n i e ,  j a k  g n  n a t u r a  w y d a l a .  . .

- K a ż d a  f la szk a  d la  r ó ż n ic y  od  innych  g a tu n k ó w  T ra n u  w ą t ro b ia u e g o ,  o p a t r z o n a  j e s t  m o ją  tn i r k ą  o c h r a n i a j ą c ą  i m oim  p o d p ise m  
Cena  całe j  b n t e ^ i  1 zł r.  80  e. —  pół  bu te lk i  L złr.  w .  a.  w ra z  z ius t rukę ją  używania .

166 48—50 A .  M o l l ,  aptekarz i fabrykant wyrobów uhetnicznycb w Wiedniu Nr. 5 6 2 .

i * vy s k i . J l e d a k i o r  o d p o w i e d z i a l n y  J a n  D o b r z s  ń & k i . D r u k i 1 m K o m e t o  P i l h f r a


